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Mgr STANISŁAW PIASKOWSKI

J-gnący Daszyński
ładowniczy i ptzywódcapolskiego-

31. 10.1936 -  31 .10 .1946

Działalność Ignacego Daszyńskie­
go przypada na najtrudniejszy i naj­
bardziej burzliwy okres w dziejach 
naszego ruchu, na czas jego powsta­
nia, na pierwszą wojną światową 
przez cały czas której bardzo silnie 
firzewijały się zagadnienia polskie i 
na znaczną część politycznej niepo­
dległości Polski. Okres ten wyma­
gał nie tyle teoretyków, co działaczy 
biorących konkretny Udział w walce 
O prawa klasy pracującej, bezpo­
średnich budowniczych Partii i na­
szej państwowości, którzy by posia­
dali wybitne zdolności organizacyj­
ne, oratorskie, odwagą walki o no­
we idee, a nadto zrozumienie wspól­
ności interesów Państwa i mas ludo­
wych.

Wszystkie te cechy posiadał Da­
szyński w najwyższym stopniu.

; Był On doskonałym organizato­
rem, Jego dziełem było powstanie 
PPSD w b. zaborze austriackim już 

: w 1892 r., On był założycielem i dłu­
goletnim redaktorem krakowskiego 
rnNaprzodu"; tak jak w późniejszych 
latach „Trybuny" i „Pobudki". f  

|  On był wybitnym mówcą, którego 
[płomienne przemówienia porywały 
tłumy słuchaczy i jednały tysiące 

|źWolenników głoszonym przez Nie- 
j |o ideom, tak samo jak swą głęboką 
logiką i nieubłaganą argumentacją 

przekonywały współtowarzyszy par­
a n y c h  a samego mówcą stawiały 
|w szeregu najlepszych mistrzów sło- 
,Wa wśród posłów do parlamentu au­

striackiego jak i następnie pol­
eskiego.

Na jego mowach, artykułach i pu­
blikacjach kształciło sią całe nasze 
pokolenie działaczy socjalistycz­
nych, potrzebujące konkretnych 
wskazań w trudnych momentach po­
litycznej działalności.

Już jako młody działacz socjali­

styczny Daszyński nie ograniczał się 
w swych wystąpieniach do zagada 
nieć interesujących wyłącznie PPSD, 
ale żywo, interesował się życiem i 
pracą bratnich Partyj innych zabo­
rów. On-to redagował jakiś czas 
„Gazetą Robotniczą", która jako or­

gan PPS zaboru pruskiego wycho­
dziła w Berlinie, On parokrotnie za­
bierał głos w  sprawie stosunków pa­
nujących w PPS zaboru rosyjskiego, 
w najkrytyczniejszych przedrozła- 
mowych latach 1904—1906.. On to 
wreszcie patronował całemu rucho­

wi niepodległościowemu - socjali­
stycznemu w latach 1914—1918. Je­
den właśnie Daszyński najpełniej 
ujmował całokształt zagadnień trój- 

' zaborowego ruchu socjalistycznego, 
c o  spowodować musiało oddanie Mu 
kierownictwa Partii po jej zjedno­
czeniu w  1918 ri.

Jako polityk Daszyński w okresie 
zaborczym piastował tylko (od 1897 
r. do 1918 r .z  kilkumiesięczną przer­
wą w 1917 r.j mandat poselski do 
parlamentu wiedeńskiego. Dopiero 
po powstaniu niepodległego Państwa 
Polskiego, Daszyński staje do bez­
pośredniej prący państwowej, po raz 
pierwszy jako twórca ! premier Rzą­
du Ludowego* następnie jako wice­
premier rządu w 1920 r. gdy obłędna 
polityka Piłsudskiego posłuszna in­
terwencyjnym podszeptom z zacho­
du doprowadziła do klęski na Ukrai­
nie i armia radziecka zagrażała i*e~- 
pośrednio Warszawie i po raz trzeci 
w 1928 r. gdy zostaje wybrany gło­
sami lewicy i centrum na marszałka 
Sejmu, który przeciwstawiał się dyk­
tatorze.

Gdy zestawimy tą tak różnorodną 
działalność Ignacego Daszyńskiego, 
zrozumiemy tę wielką rolę, jaką od­
grywał On w życiu Partii, jako bu­
downiczy, przywódca, trybun i nau 
czyciel. Jego wybitna indywidual­
ność wywierała decydujący wpływ 
na życie Partii od chwili jej powsta­
nia do momentu jego śmierci, tj. od 
pierwszych dni 1892 r. do końca, paź­
dziernika 1936 r.

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! C ena 3 złote
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Tak
. T tk  jo t się od dłuższego czasu dzieje, Że 

wystąpienia anglosaskich mężów stanu wywo­
łują na świeci e nastroje niepokoju, a He rany 
odzywa się głos Moskwy — napięcia rozłado­
wują się i w serca ludzkie wstępuje otucha.

Wywiad, udzielony przez generalissimusa 
Stalina prezesowi Stowarzyszenia Prasy Ame­
rykańskiej jest właśnie takim nowym zastrzy­
kiem wiary i ufności w pokojowe współżycie 
narodów, tak potrzebnej dziś zmęczonej minio­
ną wojną ludzkości.

Premier radziecki odpowiada na wszystkie 
■pytania w sposób jasny, zdecydowany i bez- 
pośredni, przemawia językiem, zrozumiałym 
d]a „milionów prostych ludzi", którzy nie zno­
szą ‘ podwójnej dyplomacji i lubią by rzeczy 
nazywane b y ły . po hmeniu, by tak  znaczyło 
„tak“, a nie —. znaczyło 

W  odpowiedziach na pytania dziennikarza 
amerykańskiego generalissimus' Stalin w kilku 
słowach określił stosunek państwa radzieckie­
go do wszystkich spraw, uważanych dziś na 
Iwieoie za najbardziej drażliwe.

--- Polityka sojuszników wobec Niemiec, 
kontrolą bomby atomowej, akcja podżegaczy 

jprejennych, prawo „veta“, wojska radzieckie 
p  brytyjskie na kontynencie, stosunki radziecko- 

amerykańskie — wszystkie nieporozumienia wo­
k ó ł tych zagadnień'zostały przez Stalina wy­
jaśnione w sposób, nie pozostawiający żadnych 
wątpliwości.

i” Dla nas’ Polaków szczególniej milo było W- 
, słyszeć słowa, jakie z aut przewódcy narodów 
R adzieck ich  padły poa adresem Niemiec.; ' 
| h ‘ Na pytanie, czy Związek Radziecki' uważa 

zachodnią granicę Polski za ostateczną, —
‘ Stalin odpowiedział krótkim, lapidarnym tak.
|  : Tym doniosłym „Tak“ Świat przekonał-, się
i raz jeszcze, iż Związek Radziecki ni* zamierza 
K uczestniczyć w gorszącej i wysoce niebezpiecz-

nej licytacji o sympatię rodaków' Hitlera, jaka 
*. odbywa się na terenach brytyjskiej i amery- 
|  kańskiej strefy okupacyjnej, 
i- Związek Radziecki jest wierny sojuszowi Z 

Polską. Nie zapomniał ani Majdanka, ani O- 
fcśwlęeimia, ani Dachau, ani Ravensbraeck, ani
Y  Łambinowic, ani... doświadczeń -historii i wnio-
■ sków Grunwaldu, V
i i  „Trzeba wykorzenić pozostałości faszyzmu 

w Niemczech. Uchwały poczdamskie nie zaw­
sze były wykonane,' szczególnie w dziedzinie 
demokratyzacji Niemiec* —1 te słowa pokry­

li wają się całkowicie z opinią wszystkich naro- 
|  dów, które przeszły piekło okupacji hitlerow- 
f; sklej i które zagrożona są odwiecznym, ger- 
R mańskim „Drang nach Osten“.
■J. Niewywołały one Zachwytu u dyszących od- 
E  wetu Niemców, alei przyfete zostały z rado- 
|  fcią przez każdego- , fcomi* droga jest sprawa 

pokoju. I i  |  1
K; Związek Radziecki. na szczęście dla nas i dla 
fy.przyszłości świata, nie ubiega się bowiem o to, 
Epinr ugłaskać podpalaczy gwiatą i zdobyć^ so- 
[ bie ich poparcie, c ó ' jest wykładnią polityki 
| całej międzynarodowej reakcji, kryjące! się za 
|1 plecami Churchillów 1 wsiystkich podżegaczy 
E  wojennych, których, jak shisznie oświadczył 
fcStalin , trzeba w interesie pokoju" zdemasko- 
r .  wać i poskromić".
Y Właśnie ppdżegateze ■^jenm_ puszczają w 

p świat kłamstwa o prześladowaniach biednych 
E j Miemców przez Polaków, #£ rzekomych, zoo 
KYdyisrizjaęh radzieckich poza grsnięami Związku 
[Y Radzieckiego. Om tó  usiłują wytworzyć stan 
p ,„w ojny nerwów", oni robią wszystko, by pbd- 
I Ważyć wiarę w pokojową współpracę.

Oświadczenia generalissimusa Stalina wiarę 
| tę. ikrzepią i wzmacniają. Stanowią wielki 
[ wkład do dzieła, odbudowy zayfanią między 
[‘ narodami, który jest podstawowym Warimkiem 
f pomyślnego rozwoju stosunków międzynarodo­

wych.
Rafa! Praga

P i e r w s z e  g ł o s y
Londyn, Nowy Jork i Paryż o oświadczeniu Stalina

MOSKWA (SAP). W torkowa prasa mo­
skiewska podkreślą duże znaczenie o- 
świadczenla Generalissimusa Stalina w  
sprawie międzynarodowej polityki. Treść 
pytań i odpowiedzi opublikowano na ty­
tułowych stronach wszystkich gazet baz 
komentarzy ‘reaakcyj^Ć h.

LONDYN (SAP). Odpowiedzi Genera­
lissim usa Stalina p a  31 pytań, dotyczą­
cych międzyńąyodowej: pmityki, a  u-dzie- 
lonyćh w wywfadz{e telegraficznym dla 
Hugh Brailłie, pfezydentą agencji „-Uni­
ted Press", kczbddzijy zainteresowa­
nie w brytyjskim  m inisterstw ie spraw 
za grani ćżń yćh. 0  treści pytań i odpowie- 
dzi natychmiast poinformowano ministra 
Bevlna, znajdującego się na okręcie 
„Acquitanla“ w  drodze do Nowego Jorku 
na Zgromadzenie 0. N. Z*

Brytyjskie ministerstwo spraw zagra­
nicznych żadnego oświadczenia dotąd nie 
wydało.

W ywiad udZtófongK!przez Generalissi­
m usa Stalina prasowej agencji ameęy* 
kańskiej^ ągłosżony był " za późno w Lotf- 
dynie, by p rasa  mogłtt go ■ skomentować. 
W szystkie jedńahidzisążjniki pó&ają na ty, 
tułówiej ŚtroniC;tpacl>s>Wióśei: d ’#yw iaćM ft 
i Wśżystkle podkreślają, że Stalin zde­
mentował oświadczenie Churchilla o o- 
becności 200 dywizji radzieckich w Euro­
pie.

NOWY JORK (SAP). P rasa  am erykań­
ska podaje wywifd l-c^ęfćioppaga komeń- 
tuje.’ Wiąkszńśó dzlęńnilsÓw^ jpodkreśliła 
zwłaszcza, że Stalin zaprzecza wiadomo­
ściom, jakoby Związek Radziecki posia­
dał bombę atomową i twierdzeniom Byr- 
nesa o rzekomo wzrastającym napięciu 
między Ameryką a Związkiem Radziec­
kim. t v

Informacje te podane są na naczelnym 
miejscu ź ogromnymi tytułami.

PARYŻ (SAP). Po deklaracji, jaką Ge-

Generalne ograniczenie zbrojeń
wyjęcie spod prawa bomby atomowej

zaproponował Mołotow 
Samobójstwo Ameryki?

NOWY JORK (Obsl. wt.).' Na w czoraj­
szym  posiedzeniu ONZ zabierMł,yj.os p rzed­
staw iciele, Syrii, Filipin, Bolfw lt,. Holandii 
i Kanady.

W śród ogólnego napięcia ząbrął głos mi­
nister Mołotow . Z-wj-óeił'.; cm najpierw 
uw agę na ujawnioną: Już braki ze strony 
ONZ. Było to niezałatw ićnie spraw y 
hiszpańskiej wskutek iiaćisku • pfw łiyćh 
pańśtw  oraz decyzja w  spraw ie Persii, któ­
r a  b y łą  sk ie ro w a n a  w y ra ź n ie ' p rz ec iw  
Związkowi Radztóckieiflu, W spraw ie Pet- 
sji popełniła Rada Sezpłeczeństw a W ięW : 
błąd, w skutek czego zmniejszy! się znacz­
nie au tory te t R a d y ., Ujemnym objawem 
jest rów nież to, że w  ciągi} dwóch, łat nie 
zdołano utw orzyć Rady Powiefhiczgi, cho­
ciaż spraw a powiernictwa jest bardzo na­
gląca.

Mówiąc o borfibię atomowej, Mołotow 
powłpdzlał, Że pew ne sfery całe tó za­
gadnienie usiłują sk,ierowąć przeciw  ZSRR. 
Jednak bomba ątoruow a z, jedpel 'stwory 
może się spotkać z , bombą atomową lub 
ćzym ś podobnym z drugiej strony.

W śród ogólnego zainteresow ania Moło­
tow  zgłosił rezolueló W spraw ie' przyjęcia 
ogólnego projektu ograniczenia zbrojeń, Za­
kazu produkcji wszelkich środków  w ojen­
nych^ opartych na energii- atomowe) orązr 
nakazania rozw ażenia tych zagadnień w 
tonie R ady Bezpieczeństw a. P rzyj ecie tei 
rezolucji powinno nastąpić jak najszybciej.

M ołotow-omówił także Ksytuacie yii: ‘Grecji 
i stosunki pomiędzy Anglią a Indiami, pod-

Ire ś la ją c  dalej, że w  stosunkach m iędzy­
narodow ych zbyt często ma się do czynie­
nia z dyplójnacją dolarow ą. D ziw nym ’w y- 
daie się fakt, że sam oloty i okrę ty  wojenne 
pojaw iają się nagle tam, gdzie prow adzi 
sfij dąkiekolwfek rokow an i|,'fŁ j- 
' P fzćw odnfcząćy Spaak pMajirnił, ż» ’*pro^ 
pozycja Molptowa będzie rozpatryw ana na 
posiedzeniu komisji ogólnej.- 
. W  środę wieczorem  kończy, się debata 

ogólna. W e Czwartek przystępuje dp pracy 
6 komisji. -

NOWY JORK (Obsl. wł.). Senator Ba- 
ruch, przew odniczący delegacji am erykań­
skiej do kpmisji kontroli energii atomowe! 
przy  ONZ oświadczył, że Ameryka nie od­
da tajem nicy produkcji tak na długo, do­
póki innym krajom  nie będzie uniemożli­
wiona produkcja bomby atomowej. W  prze­
ciwnym razie Am eryka popełniła by sa­
mobójstwo. . , *

Przedśmiertne listy Goeringa
badane przez władze sojusznicze

NORYMBERGA (SAP). W śród listów 
znalezionych w celi po samobójstwie Goeringa, 
znajdował się też list, zaadresowany do fegó 
tony, Emmy. Goering napisał do tony list, 

-który mjał być doręczony za pośrednictwem 
kapelana więziennego Góreckie. Goering pozo­
stawił też list do grupy osób, przypuszczalnie 

^Zależących do kół sojuszniczych.
pła razie nic więcej’ tlie- mofcna powiedzieć o

Kta otrzyma paczki 
antorykaBSkie?

1  WARSZAWA (Obsł. Wł.) Mińlśter- 
stwo Aprowizacji podało do Wlado* 

‘ mości, ię  posiada odpowipdułift i}oś$ pa- 
czek amerykańskich, które zostaną roz­
dzielone pomiędzy tych posiadaczy 
kartek- żywnościowymi I kategorii, 
którzy dotychczas paczek nie otrzy­
mali.

?■ . Rozdział nastąpi w grudniu na kartki 
grudniowe pó wycięciu kuponów na 
mięso, tłuszcz i cukier.

nęraiissiim is Stalin wygłosił niedawno
rozmowie z ^ e d s ta w ^ ^ e a l^ p S u f tf a y  

Timesa" w MpSkwii,' (jśtatni w y w l^ , 
który podaje agencja j p M p - e d  Press" 
uwA tśna-fęst w- Paryżu za wyraz dążeń 
Stalina do uspokojenia opinii publicznej 
w Związku Radzieckim wobec alarimiją- 
eych pogłosek, jakie kursują na całym 
feylęcile-,: ^7:

Publicysta Jacąues Edlnger tak charak­
teryzuje wrażenia w -kółfidh ^OtityCzńyA 
Paryża: i ‘ |  f
,S talin , m niej pesymistycznie nastrojo­

ny, niż .Binmeg.'-'cM<WlrteZŁ'''ŻB'tBIHWf^ 
między Związkiem Radzieckim a Stana­
mi Zjednoczonymi bynajmniej nie wzra­
sta,̂  ̂-Szef Zw.' '̂"RffdzWekińgs oWażar żś ’ł«- 
dynym niebezpieczeństwem, mogącym 
obecnie doprowadzić do vyojny, są ewen­
tualne prowokacje tych, których Stalin 
nazywa podżegaczami. i  $a|h®ar. dp..iHfb 
W pjerwSziiń. S^sSżie. Churchilla.
L ,Nie m a bardziej - palącej sprawy dla 
prawdziwych przyjaciół pokoju, jak 
zmusić do milczenia podżegaczy wojen­
nych — mówi Stalin.

Dementuje on wpoiiadto (Śały szereg 
^ierSeńSłah^ęw śńych; przez - ^ h  p m -  
źegacży, Przyznaj% że Zw. Radziecki nie 
ma bomby atomowej, że jest właśnie w 
trakcie wycofania 20 dywizyj z różnych 
krajów, których stan obecny wynosi 60, 
a nie 200, jak utrzymywał Churchill.
' Takie Słowa, J | t o  z , ust Stalina, mogą 
się Wii^ej- pćzy w n ić ,  'yhtjlłttg-^iMgi' TJB 
ryskiej, do odprężenia Sytnacji Między­
narodowej.

We Francji jednak, gdzię lęk przed ja- 
,kąś nowąŁppżogą wojenną, zagrażającą 
światu, fest mało istotny, więcej .wagi 
przywiązuje sję ,d© oświadczeń Stałina, 
dotyczących Niemiec, Różnią się one 
niewiele od enuncjacji Mołotpwa h a  Ra- 
dzie Czterech Ministrów. Podobnie j)tk 
Mołotów, Stalin ule sprzeciwią się zasad- 
nicżo gospodarczemu zjednoczeniu, żąda 
jednakże, by uprzednio dokonane było 
zjednoczenie polityczne.

Koła polityczne Paryża podkreślają,iże 
Zw. Radziecki przez usta swego wodza 
zarzuca sprzymierzonym anglosasom nie­
dotrzymanie układu poczdamskiego.

Oto są pierwsze odgłosy, jakie dają się 
słyszeć w francuskich kolach polityez- 
nych —’ kończy publicysta paryski.

2 ostatniej chwili
-i- Al b a n i a  złożyła w ONZ protest prze* 

eiw naluazenio granicy wód terytorialnych 
przez ikontrtorpedowce brytyjskie w dniu 
22 bm /W skutek  •przekroczenia granicy kontr, 
torpedowce najechały na pozostałe pó wojnie 
miny, a  43 m arynarzy zostało zabitych.

—  HISZPANIA zawarła układ z W ielką
Brytania, Stanami Zjednoczonymi i  F rancją 
o dysponowaniu niemiec kimi aktyw am i /W  
bankach hiszpańskich. • • ■ .

— J^tlŚASKIN OS ma zostać desygnowany, 
przez <króla Jerzego na nowego premiera? 
G re c ji."

— GRECKIE grapy faszystów pnzekrscęyły 
znowu granicę albańską i po ostrzelaniu kilku 
miejscowości karabinami maszynowymi wyco­
fa ły  się.

— W TEHERANIE podpisano pierwsiią 
cz ^ ć  układu pomigdzy rzędem centralnym ą  
rządem autonomicznej republiki Azerbejdżanu,'

W KAIRZfe wykryto magazyn, w któr, 
rym smjdo.wałó się 5(iQ.JłOO aztuk amunic# 
oraz 700 karabinów, rzekomo przeznaczonych 
do Palestyny. ■ /  ...

— TRZY okręty z nielegalnymi imi-. 
grantami żydowskimi oczekuje się znowu ąf! 
porcie Haiifa,

*  —. REGULARNĄ komunikację lotniczą uru ,: 
chomiono na trasie Moskwa—Helsinki—Sztok-, 
hojm. Pierwszy odcinek obeługują samoloty 
sondeekie, samoloty szwedzkie.

t# * — TYMCZASOWA organizacja międżyndf! 
rodową dla sjwaw lotnictwa cywilnego rozpo-. 
ezęła' obrady z % udziałem 26 ekspertów z lg  
państw. ,

— TRAMWAJARZE w Kalkucie Wobec 
częstych żabnfżeń domagają się stałej oShtoaj 
uy policji w czasie i po pracy, gfrożąc w  prizwi 
ciwuym razie strajkiem  generalnym.

Bndu emy 5 typów
polskich samolotów

WARSŹAMfA p» sd ; wł.j. Doświad­
czalną ' Zakłady Lotnicze budują obec­
nie szereg samolotów polskiej kon­
strukcji: Szpak III portowy), Szpak 
IV  A (przejściowy do akrobacji, dwu- 
miejscowy), Szpak IV  C (sportowo-tu­
rystyczny) oraz • Żak I (do szkolenia* 
motorowego).

Ponadto M inisterstwo Komunikacji 
prowadzi rozmowy celem opracowania 
prototypu samolotu kom unikacyjnego 
na 10 miejsc, przeznaczonego do lotów 
krótkodystansowych.

tym trzecim liście (pierwszy do komendanta 
więzienia, pułkownika Andrusa), ponadto, że 
napisany został górnolotnym stylem, pełnym 
emfazy, nie licującymi, absolutnie z mierną tre­
ścią* ; .

Wszystkie listy Goeriinga znajdują się w rę­
kach Międzysojuszniczej Rady * Kontroli w 
Berlinie.; jeśli Rada uzna za słuszne zazna­
jomienie opinii publicznej z ich treścią, poda-', 
oficjalny komunikat.

Donoszą ze źródeł dobrze _ poinformową- 
nych, że l inni skazani napisali przed śmiercią 
szereg listów.

Ta obszerna korespondencja jest dokładnie 
sprawdzana i dopiero później będzie zdecydo­
wane przez wyższe władze sojusznicze, co na­
leży uczynić z tymi listami.

Wszyscy członkowie komisji uwięzienia 
wszystkich zbrodniarzy wojennych już opuścili 
Norymbergę i nie powrócą aż przed końcem 
listopada, aby ustalić , w jaki. sposób Rudolf 
Hess ma być przewieziony dio więzienia Span- 
dau W Berlinie,.

Oprócz Hessa zostanie przewiezionych jesz­
cze y innych zbrodniarzy wojennych, skazanych.
wyrokiem z dniem i-go 'października t»  rośs* 
maili więzienia.

Hallo -  czy Moskwa?
Mówi Nowy Jork

NOWY JORK (Obsł. wł.). W czoraj zo­
stał oddany do użytku pryw atnęgo radio­
telefon, łńcżący bezpośrednio Nowp Jork 
p  Moskwą. Rozmowę może zamówić każdy 
.obywatel, przy  czym  zarówtio tem at jak i 
czas trw ania rozm ow y nie są ograniczone. 
P ierw szą rozmow ę przeprow adził kupiec 
futer.
 ̂ Radiotelefon ten istniał już od 1943 r., 
ale tfotad był używ any w yłącznie dla roz­
mów urzędowych. W  ostatnim  okresie 
wojny przeprow adzono przez niego wiele

rozmów celem uzgodnienia działań w ojen­
nych,

Zawczesne kwiatka...
BERLIN (O bsł.? Wl.). "Komisja- koordyna­

cyjna Międzysojuszniczej Rady Kontroli 
rozpatryw ała zgłoszony przez organizacje 
niemieckie projekt zjednoczenia partii po­
litycznych, działających w  czterech Stre­
fach. Projekt przew idyw ał tw orzenie partit 
na skałę ogól no-na rodowa.

Pro jek t został odrzucony wskutek sprze­
ciwu delegacji fraącuskiej.

Wojewódzki Komitet PPS we Wrocławiu
zawiadamia

o tragicznej śmierci zasłużonych działaczy 
Miejskiego Komitetu PPS w Wałbrzychu 

nieodżałowanej pamięci tow. tow,

Juliana Atanowskiego
1 sekretarza MK PPS w  Wałbrzychu, członka Miejskiej Rady Narodowe) 

dyrektora pers. firmy „Dalgaz"

M g r a  f a r m a c ji  Juliusza Malewskiego
członka MK PPS w  Wałbrzychu, wiceprzewodniczącego Izby 

Aptekarskiej we Wrocławiu, b. więźnia Stutthoffu

M g r a  p r a w  Andrzeja Śięczaka
członka MK PPS w  Wałbrzychu, ( 

urzędnika Stanu Cywilnego w  Wałbrzychu

którzy zginęli w katastrofie samochodowej w dniu 29 X 1946 r.

Niepowetowaną stratę poniosła 
Polska Partia Socjalistyczna na Dolnym Śląsku

Tragiczna śmierć wybitnych działaczy party nych z Wałbrzycha
W dniu wczorajszym wydarzył się mro­

żący krew w żyłach wypadek samocho­
dowy, którego ofiarą padli trzej wybitni 
1 zasłużeni działacze PPS z Wałbrzycha: 
dyr. personalny „Dalgazu" tow. Julian 
Atanowskl, mgr Juliusz Majewski, apte- 
Jtarz z Wałbrzycha 1 mgr Ślęczak An­
drzej urzędnik stanu cywilnego w Wał­
brzychu. Na powracających samocho­
dem osobowym z konferencji partyjnej w 
Wrocławiu, najechał o godz. 18.30 we 
wsi Florianów koto Świdnicy samochód 
ciężarowy firmy Centrali Tekstylnej we 
Wrocławia.

S k u tk i zd erzen i*  były straszne  d la  sa­
m ochodu osobowego, p rzy  zderzeniu uległ 
pękn ięciu  b ak  benzynow y sam ochodu 
osobowego. N astąp iło  rów nocześnie k ró t­
k ie spięcie i od isk ry  za jęła się  wylewa- 
jąc a  się  benzyna. Sam ochód osobowy 
s ta n ą ł  m om entaln ie w  płom ieniach, 
uięztto ra n n i pasażerow ie i  szofer au ta  
osobowego nie zdążyli opuścić płonącego
le n iu 0h0dU * Ul*911 oa,1™witM nu zwęg-

Zaw iadom lona o w ypadku  Komenda 
MO w ysła ła  n a ty c h m ia st n a  m iejsce wy- 
p ad k u  sw oich funkcjonariuszy , k tórzy  
za trzy m ali kierow cę sam ochodu ciężaro­

wego do chwili ostatecznego wyjaśnieni* 
przyczyn katastrofy.

Na miejsce wypadku przybyli Iow. Pi*” 
trusiński, II sekretarz WE PPS we Wro­
cławiu wraz z delegowanym przez Ko­
mendę Woj. MO funkcjonariuszem śled­
czym^ oraz towarzysze z Wałbrzycha *¥ 
tow. Szewczykiem na czele, którzy zaoplo- 
Kowali się zwłokami tragicznie zmarłych- 
zwłoki zostaną przewiezione do WałbHl-

?“Zie odbędzie się manifestacyjni 
pogrzeb, którego termin podamy w na|-, 
ouzszym numerze.

Powszechny żal i współczucie dla ro­
dzin zmarłych towarzyszy śmierci kocha­
nych x poważanych ludzi.
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Jjyuacy Daszyński laka tcy&tut Cudu
M łodo p o ko len ie  s n a  zm a rłeg o  przed  

10 la ty  tow . Dtuszyńskiego i  fo tog ra fii, j a ­
ko siw ego  ja k  go łąbek , M a rsz a łk a  S ejm u. 
W n asz y ch  p a r ty jn y c h  lo k a lac h  n ie  m a  
n a  p o r tre ta c h  tego  m łodego, czarn o w ło ­
sego try b u n a , o  p ło m ie n n y ch  cz arn y c h  
oczach o  cz a rn y m  w ie lk im  W ąsie. Gdy 
p a trz y m y  w  te  k o śc is tą  lecz łag o d n ą  
tw arz s ta rc a , z a p o m in a m y  o  N im , t e  to  
był p o s tra c h  d la  c a łe j 'r e a k c j i ,  Ze dzieci 
g a licy jsk ich  o b sza rn ik ó w  s tra sz y li  „ p a ­
now ie sz la c h ta "  D aszyńsk im , ja k  d ia ­
błem , i e  p rz eciw  N iem u g rz m ia ły  w sz y st­
kie k azaln ice .

P a m ię ta ć  trze b a , t e  D a szy ń sk i rozpo­
czął sw ą  d z ia ła ln o ść  so c ja lis ty cz n ą  53 l a ­
ta  tem u . S zm at cz asu  I |

C hrzest bojow y o trz y m a ł D a szy ń sk i j u t  
w 14-ym ro k u  ty c ia , g dy  p o  ra z  p ie rw ­
szy s ta n ą ł  z b ra te m  sw y m  F e lik se m  
przed  S ąd em  P rzy s ięg ły c h  o  o b ra zę  m a ­
jes ta tu .

„W S ta n isła w o w ie  — p isze  D aszy ń sk i 
w sw ych  p a m ię tn ik a c h  — o k rz y cza n o  obu 
d a sz y ń sk ic h  z a  n a jszk o d liw sz y ch  ludzi 
pod słońcem , s tro n io n o  od  h ich , p o k a z y ­
w ano p a lc a m i d la  o d s tra sz a ją c e j p rz e s tro ­
gi*.

Ig n a cy  D a szy ń sk i p isze  o  ty m  p rocesie :
„Było to  p ierw sze  p rz eślad o w a n ie , 

Chrzest b u n to w n ik ó w , w sk a zó w k a  n aszej 
d rog i p rzez  d łu g ie , d łu g ie  l a t a . . . “

T a k  ła tw o  p rz y p o m in a  s ię  o d w a g ę  D a­
szyńskiego , gdy  zag ro d ził w  1934 to k u , 
drogę b u tn y m  o fice rkom , k tó rzy  z  ro z­
kazu  P iłsu d sk ie g o  c h c ie li z a jąć  g m ach  
sejm ow y. Gzy je d n a k ż e  w szyscy doce­
n ia ją  fa k t, że w  w alce z P iłsu d sk im  je j 
den ty lk o  D a szy ń sk i w P o lsce zdoby ł ąię 
n a  ta k  s i ln e  w y z w a n ie ?  t 

■ 0  zm a rły ch  n ie  n a le ży  m ów ić  n ic  złegó, 
ale trz e b a  po d k re ślić , v że w  1926 ro k u  w 
S tosunku do  P iłsu d sk ie g o  z m a rły  .p rzed  
n ied aw n y m  czasem  W in c en ty  W iło ś  ta­
kiej k a r ty , j a k  D aszyńsk ie n ić ' odegrał. 
D aszyńsk i jed e n  m ia ł p ra w o ’ do  pow ­
strzy m a n ia  P iłsu d sk ie g o  ' ’qd z ła m a n ia  
w szystk ich  u s ta w  i  p ra w  i w y k o n a ł to  po 
m istrzow sku .

v'. Całe sw e życie p o św ięc ił D a szy ń sk i k la ­
sie  robotn iczej. To by ło . jed n o  d łu g ie  p a ­
smo w a lk i o S ocjalizm . N a te j  d rodze 
n ie ty lk o  w y p e łn ia ł w szelk ie  z a d a n ia  o 
znaczeniu  h is to ry cz n y m .

Z ajm ow ał s ię  też o rg a n iz a c ją  p a r ty jn ą , 
“ag itac ją , p ro w ad zi! w a lk ę  o p ra w ą  wy- 
borcze do parle tm e n tu  w iedeńsk iego . S ej­
mu lw ow skiego, do  K asy  C horych , do S ą ­
dów P rze m y sło w y c h  (Sądów  P rac y ), 
W spółpracow ał w rozbudow ie  zw iązków  
Sftwodowych, b y ł obok znańego  profesora 
chem ii d ra  L . 'B ru n era , b ak te rio lo g a  d r ą  

.^ 'E is e n b e r g a ,  toż. U rb an o w icza  —'% sp ó ł- 
® łO życ ielem  U n iw e rsy te tu  Ludow ego im. 
A. M ickiew icza, w y g łasz a ł ty s ią cz n e  re ­
feraty n a  w ie c a c h , odczy ty , w y k ład y  „ . .  
a poza ty m  g n ęb iły  go  s trasz liw e , '.n ie­

u s ta ją c e  k ło p o ty  p ie n io n e .
A* D aszyński w y m ag a ł sza le n ie  w ie le  od 
siebie i d a w a ł b a rd zo  w iele ż  sieb ie , nic 
jwięe d z ia n e g o , że w y m ag a ł od innych , 
aby ta k  sam o  ja k  O n s łu ży li bez resz ty  
w ielkiej w sp ó ln e j sp ra w ie . P rzy k ład e m  
świecił d la  w sz y stk ich  n a s , bo ąz.ędjt n a  
polecenie K o m ite tu  party jnego , z je d n a ­
kowym 'za p a łem  na. Z grom adzenie, w k tó ­
rym  b ra ło  u d z ia ł  10 ty s ię cy  ludzi, j a k  n a  
zebranie 20 m łodych- tow arzyszy  czy . t o ­
warzyszek. ■ G d y "  b y t redaktbVem" „N a­
przodu", to  p rz ed  puszczen iem  n u m eru  
n a  m aszy n ę  p rz e jrz a ł  go do o s ta tn ie j li­
tery, m ia ł bow iem  w ysok ie poczucie od- 

: pow iedzialności.
M iał i w a d y  i b łędy . B y ł p rzecież ty lko  

Człowiekiem. Skoro  o toczenie jego  n ie  
mogło pow ziąć decyzji, Cto n ie  m ógł cze­

k a ć  i  zb y t b y ł a p o d y k ty c zn y  w  decyzjach  
sw ych , zag alo p o w y w ał się .

T a k  by ło  ;z  dećyZją .p rz y stą p ien ia  P . P .’ 
S. p .  d o 'K o m is ji Tyrftczasow ej S tronnictw ^ 
N iepodległośc iow ych 10 l is to p a d a  1912 r., 
x  k tó re j po  10 m iesiąca ch  ‘ w y stąp ili ' śó - 
c ja liści, ta k  też  b y ło  ze w stąp ien ie m  
K oła, P o lsk ieg o  W p a ffe n Ś ń ć iS  w ied e ń ­
sk im  w  1917 ro k n , ż k tó łeg ó  żhów  w yśt^-' 
p ili so c ja liśc i w  1918 ro k u .

B ił s ię  w  ta k ic h  ch w ila ch  o d w to tu  D a­
s z y ń sk i w  p ie rs i  i m a w ia t:  -'.M ea c u lp a “. 
W ię k sz a  w in a  b y ła  jed n a k - p o  s tro n ie  
ty ch , k tó rzy  n ie  zdobyw ali się  n a  szczerą 
ra d ę  i  . p e rsw az ję  wobec DągzyAffltiego.

• .

Zifciotąs Wielkiego

M ogliby n ie je d e n  b łęd n y  k ro k  sp ro s to ­
w ać.

1 Tow. D a szy ń sk i b y ł międZy-narodÓw- 
cem . Jak ż e  ła tw o  je s t  d z iś  m ów ić  o poro- 
zu m ien iu  z . ro b o tn ik am i in n y ch  k ra jó w  

1 n a ro d ó w ! A le  m ów i A  o u cz u c iac h  m ię- 
j d z y n a r o d o ] w  .1893 ro k u ,‘f p ^
Item u, do  tŚgbkrżehkbyłiJM aiń to d a ó Ś A ^ tii  
f D la m ieazczańąk ich  łyków  b ^ ł D aszyń­
sk i ju rg ie ltn ik ie m  to n iem ieck im , 

Ig ielsk im , to  szw ajca rsk im , n ie  w idziano  
jw, n |m  n i^ d y iJ ib ła ta -  Ą D a szy ń sk i wjjjrew 
p ro ro c tw o m  ro sy jsk ieg o , p o s ła  d c  ,Durny 
Rodiczew a, że P o lsk a  N iepod leg ła  * pow-i 

.s ta ć  może. za  ja k ic h  p ięć se t la ł , s ta n ą ł  n ą

czele n iepod leg łościow ego  ru c h u . S ien- 
kiew icz, bożyszcze d ro b n o m iesz cza ń stw a, 
m a rz y ł ó  Chlebie f  d a c h u  d la  P o lsk i i  
śp iew a ł h y m n y  n a  cześć rz ą d u  i  w o jsk a  
rosy jsk iego .

D aszy ń sk iego n ien a w id z ili en d ecy  z ca ­
ł e j  piocy.. W f |d z i4 l«  M  to  m to w łek  tw ar- 
d ^ ^ S ^ ę t y ^ T t e  w ie  ćzńgo chóe. T o  też 
gdy s ta n ą ł  n a  cz e to  R ząd u  L udow ego  w 
L u b lin ie  .to listo p ad zie  ) 9 p  ro k u , o św ia d ­
czyli chó rem , że zgodzą się  n a  PPS -ow ca 
•jakOjfPrem jera, ty lk o  poęt jed n y m  w a ru n ­
k iem , że n im  n ie  b ędz ie  D aszyńsk i, Za-, 
le ż a ło  od P iłsu d sk ieg o , tylko,- Czy u g n ie  
się  .przed n a s z ą  re a k c ją , czy też s ta w i czo-

ła  en d e c ji i  u trz y m a  D aszy ń sk ieg o  n a  
s ta n o w isk u  p re m ie ra .

D a szy ń sk i u m ia łb y  s ię g n ą ć  k a p i ta l i ­
s to m  — w zbogaconym  w  cz asie  cz tero le­
tn ie j w o jn y  — do  k ieszen i, z a s iliłb y  
S k a rb  P a ń s tw a , u m ia łb y  śc ią g a ć  p o d a tk i, ! 
'zw alczać  bezrobocie , in n i  n a  Jeg o  m ie jscu  
n ie m ie li a u to ry te tu  'w  m a s a c h  robotni*! 

[czyciT n ieT n ife li o d w ag i czynu . P iłsu d sk i!  
s k a p itu lo w a ł p rz e d  en d e c ją  i  m ian o w a ł 
M oracżew skiego  p re m ie re m .. K iedy  w  lu - | 

1 ty m  1919 ro k u  n a c isk  re a k c ji w zm ógł się,! 
P iłsu d sk i k a z a ł M oraczew sk iem u  s ta n ą ć  

n ą  „baczność" i k a z a ł m u  odejść, b y  z ro ­
b ić m ie jsce  en d e ck iem u  k a n d y d a to w i — 
P ad erew sk iem u .

D ziś m a m y  ju ż  27 -letn ią p e rsp e k ty w ę ; 
i śm ia ło  tw ie rd z ić  m ożem y, że g d y b y  D a -j 
s zy ń sk i by ł p re m ie re m , n ie  k a z a łb y  M u | 
S ta n ąć  P iłs u d s k i n a  „baczność", w y bory  ] 
o d by ły  . by  s ię  z u p e łn ie  o d m ien n ie , n i ż |  
pod b a tu tą  P a d e re w sk ie g o  i  K o n s ty tu c ja  
u s ta l i ła  b y  jedno izbow e c ia ło  p ra w o d aw -

Ignacy Daszyński ły ł lat 70. Ż tego okresu 
ponad pół wieku poświęcił niezmordowanej, 
niestrudzonej działalności socjalistycznej. Nie 
on jeden t  polskich socjalistów eałe swrije ży- 
<de poświęcił sprawie robotniczej. Ale był on 
jednym z tych nielicznych przywódców, któ­
rzy swe uzdolnienia, swe umiejętności poli­
tyczne, swój talent krasomówczy,, swą odwagę 
cywilnę, swój umysł, serce. i. czar osobisty '— 
oddali bez reszty polskim masom pracującymi

żył i działał szmat czasu. Znały go wszyst- 
kie trzy zabory, znała emigracja, znali go 
socjaliści - ip o lity c y  całej Europy, — znała 
wreszcie zjednoczona i, niepodległa Polska. .A 
każdy, kto się z nim zetknąłi|cho(j|3§ręna%kipę 
ko, -nie zapomni go do końca życia. W -tym  
Człowieku było coś z weHro* i, która nrzekA 
i zniewala. Daszyńskiego musiało się po prostu 
czciA, po prostu kochać. Nawet przeciwnik 
polityczny musiał go szanować.

Kochała go też polska klasa robotnicza, jak 
bodajże żadnego innego pi-zywódćęi Ignacy 
Daszyński - cieszył się niesłychaną popularnoś­
cią i pw iadał olbrzymi ąutąrytet wśród robot­
ników. Związał się, bowiem z klasą robotniczą 
na śmierć i  życie. Nie zawiódł nigdy zaufania 
tej klasy, nie zawiódł zaufania partii, która 
ęhoó przez, pewien okres była podzielona wsku­
tek zaborów, sprowadzała się zawsze do wspól­
nego mianownika, którego nazwa — PPS.

Trudno wyliczyć prace, których dokonał 
'Ignacy Daszyński dla socjalizmu polskiego. 
Wyrzucony z gimnazjum w Stanfsławlyde aa 
wykład o  rewolucji 1848 r., borykając się z 

i  nędzą i głodem, składa egzttnin'"maturalny 
| jako ekstern i zapisuje się h ą  wydziżł filozo-
- fieżny Uniwersytetu Krakowskiego.* Ale tem­
perament nie pozwala mu na ślęczenie w 
mrocznych salach biblioteki uniwersyteckiej. 
Między, jednym a drugim colleęinm przemy­
ca bibułę socjalistyczną do Królestwa. 'ŻdÓ, 
konspirowany, przekracza granicę i ukrywa 
się jako- nauczyciel domowy w Chwwstowie, 
guberni łomżyńskiej. Wykryli 'gó i tu szpicle. 
Po półrocznym pobycie w więzieniu w ' Puł­
tusku —  zostaje wysiedlony i Oddany w ręcC 
Policji austriackiej. Poznaje chłodne mory 
krokowskiego, więzienia św. Michała. Po uwol­
nieniu, wraca do studiów. Ale nie na długo. 
Staje na czele zaburzeń studenckich, skiero­
wanych przeciwko c. i k. ‘ rektorowi uniwersy­
tetu. W hallu uniwersyteckim stoi bitist owe­
go rektora. Daszyński roztrzaskał go o posadz­
kę. Musi wyjeżdżać ża granicę.

W r J 8 9 0  znalazł się w.Paryżu. Bierze tam 
udziilł w pierwszym obchodzie święta 1-majo­
wego. Potem W Zuriehu zakłada stowarzysze­
nie socjalistyczne robotników polskich „Zgo­
da". Zaznajomiwszy się z ruchem sncjalistycz- 
nym na zachodzie, Daszyński wraca do kraju 
Z silnym postanowieniem' założenia masowej 
partii socjalistycznej. Organizuje Święto ]-go 
maja 1891, .roku. ,
. Policja austriacka depcze inu znowu po pię­

tach. Wyjeżdża do Wiednia na kongres socja­
listów austriackich, a potem do Brukseli na 
kongres międzyiiarodówy. Z  Brukseli udaje 
się do Berlina, gdzie obejmęje redakcję „Ga­
zety Robotniczej*1. Po przyjeździe do Galicji 
na zjazd socjalistów polskich-we Lwótytę w 
r. 1892 przypomniały inu władze c. i  k. wszy­
stkie artykuły w „Gazecie Robotniczej". Znów 
trafił do znanego mu' już- więzienia: św. Mi­
chała.

Po . 10-cio tygodniowym urlopie więziennym
— wraca do-pracy.Zakłada we Lwowie tygod­
nik socjalistyczny. Organizuje święto 1-go ma­

ja 1892 r. W  lutym 1893 r, obejmuje redak 
cję „Naprzodu". Znowu bierze udział w zjaz­
dach socjalistycznych w Wiedniu i w Zuriehu. 
OrgapiZuja drugi i trzeci kongres socjalistów 
polskich w Galicji.

I  tak już stale. Praca 'organizacyjna, reda­
gowanie pism socjalistycznych, zjazdy i kon-

; ferencje partyjne, a wszystko przeplatane od 
czasu do czasu pobytem w więzieniu.

II  marca 1897 r. Daszyński zostaje wybrany 
posłem do parlamentu wiedeńskiego., N a 29 ty­
sięcy wyborców otrzymuje 22 tysiące głosów. 
W parlamencie zostaje przewodniczącym klu­
bów posłów socjalistycznych. Tu dopiero 
ujawnia się w- całej pełni, jako polityk i par- 
lamentarzysta socjalistyczny. Wałćzy z zaskoru­
piałym reżymem, z biurokracją austriacką, z 
reakcjonistą premierem Bądettiiji, .

26 listopada 1897 roku policja wynosi go z 
gmachu parlamentu. Następnego dnia Daszyń- 

[ ski kroczy na czele zorganizowanej przez sie­
bie przy pomocy towarzyszy austriackich, ol­
brzymiej manifestacji robotniczej, jakiej Wie- 

i SeA dotychczas nie widział. Wynik manifestacji 
| iipponująćy — polski reakcjonista i zarazem 
premier austriacki, Badeni, z pianą na ustach* 

i podaje się do dymisji.
W  kilka lat później; gdy partia socjalistycz­

na w Galicji już okrzepła, Daszyński zagrze­
wa masy do nowej walki, przy użyciu najlep­
szej broni klasy robotniczej — strajku. W r. 
1902 organizuje wielki strajk robohuków roł- 
nych W Galicji W schodniej • W 190j, — pó 
V ^ a m 8łym- przefnóWlćniti Daszyńskiego, Haf­
ciarze borysławscy przystępują do strajku o 
8-godzinny dzień - pracy.

Nie traci ani dnia, ani minuty. Pracuje beż 
wytchnienia. Nie ogranicza się przytem do Ga- 
licji i  Austrii. W spółpracuje jak  najbardziej 
aktywnie z ruchem rewolucyjnym zaboru ro­
syjskiego, jego poglądy na strategię i taktykę 
zgadzają-się całkowicie z poglądami PPS za­
boru .-rosyjAiego. Daszyński • wiąże, tak jak ca­
ła PPS, integralnie hasła Niepodległości i Soc- 

| jalizmu. -Hb
i Potem następuje wałka-o powszechne prawo 
wyborcze w Austrii. Daszyński jest jej głów- 

. nym inspiratorem. Wólka zostaje zakończona 
sukcesem. Powszechne prawo wyborcze zostaje 
wprowadzone W Austrii::z końcem 1907 roku. 
Znowu kongresy, konferencje', zjazdy między­
narodowe: Berno, Paryż, Kopenhaga, Stany
Zjednoczone,- Bazylea. Daszyński, socjalista, 
na wskroś polski, jest- również znanym pow­
szechnie i cenionym internacjonalistą robot­
niczym. Jest to zresztą właściwe kadżemu 
szczeremu socjaliście polskiemu.

Działalność, Daszyńskiego w czasie pierw­
szej ’ wojny światowej łączy się ściśle. z organi­
zacją lęrionów i utworzeniem Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego.

Aż wreszcie w . dniu 7 listopada 19j$ roku 
w Lublinie Ignacy Daszyński przeżywa swój 
największy dzien w życiii. maje na czele 
pierwszego md lat 123 niepodległego rządu 
polskiego, Rządu^Łtidówego.

Rozpoczyna się ńówa era w życiu Daszyń­
skiego. 26 stycznia 1919 r. Zostaje wybrany 
posłem z .Krakowa tym razem już do sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej. On jest głównyiń 
motorem zjednoczenia partii socjalistycznych 
trzech zaborów w jedną potężną Polską Partię 
Socjalistyczną. On kładzie główne podwaliny 
pod program partyjny, uchwalony na XVII 
Warszawskim Kongresie PPS; Rozumiejąc

doskonale, że klasa robotnicza winna być 
(świadoma swoich celów i, zadań, zakłada w 
r. 1923 Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­

czego,, które zapisuje się chlubnymi zgłoskami 
w .akcji socjalistycznego uświadamiania mas. 
Walczy nadal piórem i słowem. Zakłada w 
Krakowie tygodnik socjalistyczny „Trybuna", 
a w Warszawie „Pobudkę".

Po przewrocie majowym 27 marca 1928 ro- 
-ku zostaje wybrany marszałkiem sejmn. Na 
tym stanowisku broni z godnością zasad de- 
mokratycznycb przed coraz częstszymi, zama­

cham i na wolność i demokrację, dokonywa­
nymi przez sanacyjnego dyktatora Piłsudskie­
go.' Jednym z ostatnich jego śmiałych poczy­
nań było przeciwstawieme się brutalnemu na­
śladowcy Mussolinjego, gdy na czele sołdates- 
ki sanacyjnej przybył On na posiedzenie sej- 

i mu dla skompromitowania i  znieważenia 
przedstawicielstwa narodowego, „Pod bagne­
tami sejmu nie otworzę!" —. rzucił .Piłsud­
skiemu w twarz sędziwy obrońca polskiego 
parlańientaryżmu. 1 komendant kliki sanacyj- 

; nej ustąpił.
Wyczerpany nieustanną gorączkową pracą,

. rozgoryczony zdradą dawnych \towarzyszy par­
tyjnych Daszyński ciężko zapada na zdrowiu.

| Przez sześć lat boryka się ze śmiercią w sa­
natorium w Bystrej., Umiera 31 październiką, 

-1936 r. Pogrzeb Jeg«r w  Krakowie stał się nie­
zapomnianą manifestacją polskich mas robot- 
niczych.

Przez lat dziesiątek, który upłynął od śmier- 
ifeD aszyńskiego, przeżyliśmy wiele. Przecier­
pieliśmy: straszliwe piekło hitlerowskiej oku­
pacji. Tę, że zdołaliśmy je  przetrwać z hono­
rem, że okryliśmy nową chwałą bojowe sztan- 

| dary Polskiej Partii Socjalistycznej, zawdzię- 
i czarny naszym wodzom i ' naaCzycielom, z któ­
rych -największym i  najlepszym był Ignacy 
Daszyński. ■

To u su n ię c ie  D a szy ń sk ieg o  w ła śn ie  w  
n a jw a ż n ie jsz e j ch w ili h is to ry cz n e j Odro-i 
dzonej Polsk i,, gwoli, u g ła s k a n ia  k a n a r a  
re ak cy jn y c h , b y ło  d lań  s i ln y m  ciosem .! 
M arszalk iem  S e jm u  U staw odaw czego  zo ­
s ta ł  w y b ran y  en d e k  T rą m p czy ń sk i.

D aszy ń sk i p ra c o w a ł ty lk o  w p a r t i i  ja.-! 
ko p rzew odn iczący  R ad y  N aczelnej. R e­
a k c ja  c ieszy ła  się, że z ła m a ła  try b u n a ]  
ludow ego. O n ty m cza sem  w  p ra cy : p a r ­
ty jn e j w y ż y w ał się,, b u d o w a ł s i ln a  p a r tię .]  

i P o n iew aż Był cz łow iek iem  idei, n ie  d a ł]  
s ię 'Z ła m a ć  i n ie  poszed ł, ja k  M oraczew - 
sk i za  P iłsu d sk im , p rz eciw n ie , u trz y m a ł!  
s ię  w P P S  d o  k o ń ca  sw ego życ ia . - i - J S l

Z ró s ł  się  Ig n a cy  D aszyński, z K ra k o ­
wem. P o k o ch a ł to  m iasto , w  k tó ry m  p ia - | 
s to w ał w y so k a  g odność  ra d cy  m iejsk ieg o ;] 
W  p a m ię tn ik a c h  sw ych p isze  z łe z k a  ro z - | 
czu len ia, że „w k ró tce  po  p rz y je źd z ie  do] 
K rak o w a ; (u d e in  K ra k o w a  b y ł zach w y -f 

,cohy.'* Spokój, godność, pew n o ść  s ieb ie  i]  
k u l tu ra ln e  obyczaje — to  w szy stk o  u ła t - i  

• w iło  m u  robo tę  zo rg an izo w a n ia  k la s y ]  
p racu jącej; K rakow a".

S ta rs i  to w arzy sze  p a m ię ta ją , j a k  b a r - |  
dzo k o ch a li g ó  rob o tn icy . K ochałT l t a k ]  
s iln ię , ja k  ja lg ie  n ie n a w id z ili go p rz e c iw -]  

g i c y f ^ i ,  k tó ry e h  u cz y ljg p c ja liz m u , o w iel- ! 
T im  m ow ćy, p ło m ie n n y m  try b u n ie , t e ż ]  
m ie z a p o m n ą ^
I  W  żyeto  sw y m  n ie  m ia ł  n ie s te ty  cz asu  ]  
Ha p iśa n ie  k siążek , a  to. co zo s ta ło  J e g o ]  
spuści??nb to :  s ą  p rz ew a żn ie  p rz e p isa n e  j  

' m ow y, odczyty , re fe ra ty . A le p o zo sta ło  i 
doM  dzieło, p isa n e  n iez m o rd o w an e  w a lk ą  I 
o S ocja lizm  I .

Dzieło całego  ży c ia  Ig n a ceg o  D a szy ń ­
skiego.

Woiewódzki Komitet
Polskiej Partii Socjalistycznej

■ i Wojewódzki Zarząd
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

o  r  e  A  N 1 z  u J A

w D Z IE S IĘC IO LEC IE  ŚM IERCI

I G N A C E G O  D A S Z Y Ń S K I E G O
A K A D E M IE  KU JEGO CZCI

P O P A C Z O N A  S
z O T W A R C IE M

UNIWERSYTETU POWSZECHNEGO 
,J  P O LITEC  HNIKl R O B O TN ICZEJ 

31 października 1946 r. o godzinie 17-tej 
- w Domu Kultury ul. Koita.taja 32 

Boiazu tramwaiem H i  do Dworca łownego

J-guacy Daszyński wspaniatą mówca
Ignacy Daszyński zapisał się trwale w dzie­

łach -'naszych na- wielu polach odrodzenia na­
rodowego. Historyk każdy m usi. się zmierzyć 
* Daszyńskim, nim rozpocznie rozumieć' by^ 
towanie narodu polskiego przed wyjarzmie- 
niem z pęt rozbiorowych- W : Polsce traktatu, 

iiyęreąlskiego tym bardziej n ik t nie może UStż- 
lić rozwoju i  sensu wydarzeń politycznych,

’ społecznych i kulturalnych bez rozważenia 
taktyki i walki Daszyńskiego.
. Zapewne pamiętniki, stenogramy sejmowe, 
roczniki pracy dostarczą wiele niespornego 
materiału. Ale to nie wszystko! Ignacy .Da­
szyński, jako wielkiej miary indywidualność 
polityczna, posiadał coś, czego nie zachował 
żaden druk, żadna pisemna relacja. Jest to 

.ulók, wdzięk osobiśty. Umiał on nieraz mą­
drym uśmiechem rozbrajać przeciwników. I 
to nie byle jakich. Tak na terenie parlamentu 

.Irićdeńskiego, jak i Sejmu Rzeczypospolitej, 
rozwinął niebywale bogaty zasób środków ar- 
Sumentacyjnych. Zacietrzewionych, Zapienio- 
nych deklamatorów politycznych uderzał lek- 
ko nieomylnym żartem i wywoływał na sali 
obrad niesłychany efekt. Kładł przeciwnika i 
lego tezę. Zdobywał dla swego stanowiska 
sympatię; a nieraz i decyzję. A Daszyński po­
siadał celny .dowcip. Umiał nim operować 
przeciwnika podczas dyskusji w debatach sej­
mowych. Dowcip Daszyńskiego, nie. był kąśli­
wy- Miał licznych admiratorów. MikJ przeefw- 
“ików ideologicznych, partyjnych. Nigdy jed­

nak nie dyszało się, że jakiś poseł czy dzia­
łacz nie lhosi Basińskiego-, jako człowieka, ja­
k ą  charakteru ludzkiego, ^ izyscy  podziwiali 
gó, jako wspaniałego mówcę Miał orP^wprost 
nieograniczone możliwości w tej dziedzinie. Był 
bezkonkurencyjny na małym zebraniu, kon­
ferencji, ’ 'gdy referówał' jakieś zagadnienie. 
Umiał trzymać na uwięzi uwagę masy ludzkiej 
na wielkich wiecach. Potrafił dostosować 
słownik, styl, - ujęcie jakiegoś tematu 
do każdego zespołu ludzkiego.- Lekko, 
łatwo, barwnie- przemawiał - do zebra.; 
nia uczonych. . Jakże przystępnie, prosto tłu­
maczył bardzo : nieraz zawiłe sprawy na zgro­
madzeniach związków zawodowych. W sali 
parlamentarnej, jaką mówca generalny PPS, 
by ł jednym z nielicznych leaderów politycz­
nych, skupiających uwagę całej Izby- Słuchała 
gó zresztą nie tylko Izba. Słuchał go cały 
kraj, S

Daszyński jako mówca wyróżniał się wtedy 
nie tylko w Polsce! Gdy go porównać z Jaure- 
s‘em, wodzem- socjalistów francuskich, Adle­
rem, leaderem socjal-demokracji niemieckiej, 
Plecbanowym, socjalistą rosyjskim miał
nad każdym z . tych wielkieh oratorów swoją 
osobistą, jemu właściwą przewagę. ■

Jaures świetnie deklamował swoje opraco­
wane starannie przemówienia- Adler się uno­
sił i  dawał się ponosić kąśliwemu słowu. Ple- 
chanów -raczej pouczał. Daszyński tylko mó­
wił. Ale jak mówił! Głos jego pełen był ciep­

ła i  dźwięku. Oko . i  gest sugerowały, podno­
siły wagę słowa.

Skała tematów poruszanych przez Daszyń­
skiego była też' duża. Polityka międzynarodo­
wa, sprawy wewnętrzne polskie; w. jak najsżer- 
szym zakresie, zagadnienia kulturalne znajdo­
wały w- jego ujęciu, ocenie, perspektywie do­
stęp do jak najsżerszych mas obywateli. Każ­
de1 przemówienie 'Daszyńskiego w Sejmie ży­
wo interesowało przedstawicie^ obcych mo­
carstw, . docierało do zagranicznych partii ćlê  
mokratycznych, poruszało opinię Europy.

Najbardziej charakterystycznym momentem 
jego działalności politycznej na mrenie Sejmu 
Rzeczypospolitej były łata pierwszego Sejmu 
Konstytucyjnego. Działalność ta stanowi rów­
nież pewną cechę charakterystyczną PPS. ‘Ig­
nacy Daszyński jako prezes stronnictwa, od- 
razu stanął na stanowisku wybitnie państwo­
wym. N a w ie lk ie  zakusy emigracji odpowia­
dał stałe': Rząd jest jeden. Ten rząd jest w 
kraju, a nie gdzie indziej 1

Pamiętamy przecież łatą  1919 y  1920, gdy, 
emigracja paryska rościła sobie pretensje do 
reprezentacji , interesów Polsku Daszyński 
umiał Wtedy stawiać ostre pytauia premierowi 
rządu Paderewskiemu.

Kto sprawuje rządy?
Kto jest rządem „reguliere"?
Któ jest reprezentacją „reguliere"?
Jak wiadomo, paryski komitet narodowy t  

Romanem Dmowskim na czele informował za­
granicę, iż Rząd warszawski to jest efemery­
da; Oni — emigranci Utają zaufanie kraju. 
Daszyński tak długo zwalczał tę opinię, aż 
osiągnął uznanie wszystkich zagranicznych

‘mocarstw dla legalnego prawowitego rządn 
warszawskiego. Był bardzo lojalnym i  odda- 

ińym szermierzem tej postawy politycznej. Po-~ 
i stawa ta, z punktu widzenia państwowego, wy­
kazała całkowitą rację, realizm; i słuszność pó- 

i Utyki PPS.
Ignacy Daszyński rozumem swoim polnycz- 

;nym i władnym słowem odnalari właściwą 
drogę. Stać go było pa gesty historyczne, Dia- 

; lektyka jego nie szukała wymyślnych kon- 
cepcji. Wszystko, ęO -mówił, było dostępne 
każdej głowie.5̂  ^Apelował do zdrowego roz­
sądku. Odnajdował zawsze takie platformy 
ideologiczno-polityezne, takie' wiązadła intere­
sów gromadzkich, że konwenty seniorów mu­
siały- dostosowywać posunięcia, podporządko­
wywać się bezspornym Wymaganiom rzeczywi­
stości. Nie- znaczy to, że był tylko elastyczny. 
Nie. Daszyński ani na chwilę nie tracił swo- 
jej partyjnej oraz ideowej busoli. On umiał 
wiązać, swoją postawę z -realizmem pąńątwo- 

; wym, ale me pozwom narzucić sobie żadne­
go odstępstwa od programu i zadań stron­
nictwa, które prowadził.

Przemówienia jego sejmowe z, tego okresu 
są dużą szkołą polityczną. Zapewne kiedyś sta- 
ną się przedmiotem wykładanym, analizowa­
nym przez seminaria polifyczno-parlamentar-

Ignacy Daszyński, jako  działacz polityczny 
w pierwszym, odrodzonym Sejmie Rzeczypo­
spolitej — to niezwykle wdzięczny, poucza­
jący temat dla każdego /historyka. Zapewne 
niezadługo doczekamy się opracowań tego .ro­
dzaju. Przyniosą one szerokim masom rzetel­
ną wiedzę o wielkiej miary polityku klasy

cze. Tylko, starsi politycy i ludzie, in tere sa j| 
ęy się życiem naszym zbiorowym pamiętają 
piękną postać Ignacego Daszyńskiego. ' Szer< 
sąs, ogół, nowa wyrosła generacją, dowjaduje 
się: o nim już tylko z legendy, ze słyszenia, od 
starych, towarzyszy pracy. Ktoś zapamiętał ja- 

,k iś wspaniały „Zwisehenruf" Daszyńskiego, 
1 Moś przypomina jakiś niezwykle dowcipny 
manewr parlamentarny, ktoś opowiada o  jego 
elegancji — tak, ale to jeszcze nie jest on, 
widz polskiej klasy pracującej.

W drukach, wspomnieniach, listach przecho­
wała się część jego wielkiej indywidualności, 
Zjrwa, twórcza, promieniująca postać Daszyń- 
skiego oczekuje na pióro równie utalentowa­
ne i barwne, by przechować'dla przyszłych po­
koleń czyny, myśli, mowy, dowcip , i wdzięk 
tego wybitnego męża stanu.

Ignacy Daszyński, jako wspaniały, zjawisko­
wy wprost mówca, mistrz słowa polskiego — 
był w Polsce postacią o wymiarach historycz­
nych. A trzeba wiedzieć, że rangę wybitnych 
mówców w tym pierwszym Sejmie Rzeczypo­
spolitej zdobyli: Paderewski, Głąbiński, Bar* 
| f | §  Czapiński, Lutosławski, Teodorowiez. 
Każdy z tych mówców miewał tylko jedną 
strunę, na której grał po mistrzowsku.

Daszyński miał tych stron co najmniej dzie- 
sięc!

Sławę wielkiego oratora. Ignacego Daszyń­
skiego, trzeba zachować i dla przyszłych po­
koleń. Jest to przecież talent wyjątkowo rzad­
ki, godny, by pamięć ludzka stała przed nim 
z podziwem i  szacunkiem.

Eustachy Czekalski
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„Polacftwo walczące"
Z okazji Kongresu Polakó w-autochtonó w z Ziem Odzyskanych w Warszawie

S P o  p ierw szej w o jn ie  św ia to w e j pozo­
s ta ło  w  g ra n ic a c h  p a ń s tw a  n iem ieck iego  
p ó ł to ra  m ilio n a  P o lak ó w . Ju ż  w  r. 1922 
p ik y w ó d c y , ich  u z n a li p o trze b ę  stw orze-. 
I l ia  zw ią zk u  sk u p ia ją c e g o  członków  
w szystk ich  to w arzy s tw  p o lsk ich . B ył n im  
„Zw iązek P o la k ó w  W N iem czech", p o ­

ją c y  w  N iem czech  p rz ed w o jen n y c h  —  to  
w ie lk a  ro d z in a  „P o lao tw a w alczącego", 
^dzielącego s ię  n a  P o la k ó w -a u to c h to n ó w  i 
polaków -w ychodźców , n ie ‘ u zn a jąceg o  
p o z a  ty m  w śró d  s ieb ie  a n i  ro z d ro b n ien ia  
Społecznego a n i p a rty jn e g o .I N a Ś lą sk u  — G órnym  i D o lnym  —  żyło 
■k g ra n ic a c h  p rz ed w o jen n y c h  N iem iec 
jiprzeszło 800 000 P o lak ó w -au to ch to n ó w . 
Lud ś lą sk i  p rz ez  w iek i szedł d ro g ą  c lśr- 

Ipistą, d o zn a w ał n a jg o rsz eg o  u c isk u  i *nie- 
raz h ań b ią cy ch  up o k o rzeń . M im o to n ie  

u s ta w a ł  w e w alce, p ie lęg n o w ał s k a rb y  
p a ro d o w e, język  o jcz y sty  i  w ia rę  i  o rg a ­
n iz o w a ł o b ro n ę  po lskości, doch o w u jąc  
n a jle p sz e j  w ie rn o śc i’ M acierzy  'P o lsk ie j. ■ 
H N ajw iększym  su k ce sem  „P o lac tw a w al- 
nzącego" w  N iem czech , P o la k ó w -a u to c h ­
tonów n a  Ś lą sk u  b y  i K ongres P o lak ó w  w  
N iem czech, k tó ry  Odbył e iś  w  B erlin ie  w 
roku 1938. P ó łto ra  m ilio n a  P o lak ó w  ś lu ­

b o w a ło  w ów czas p rz ez  u s ta  sw ych  (M e- 
w a tów  —  a  z je ch ało  ic h  s ię  do  B erlin a  
SpOOO delegatów  — n ie u s ta n n ą  w a lk ę  o 
Bwe p ra w a  n aro d o w e 1 n ieo g ra n iczo n ą  

■niłość i  w ie rn o ść  d la  M atk i O jczyzny. 
B p p ły n ę to  l a t  o s iem  od  ow ego p ierw szego  
K o n g re su . Ci, k tó rzy  p rz e trw a li, w yb ie­
g a j ą  s ię  n a  d ru g i K ongres „P o lac tw a  w al- 
Ł zącego", -S  ty m  ra zem  ja k o  w o ln i do

Murzyn żołnierzem
I  SŁUPSK. D użą se n sa c ję  w śró d  mieśz* 
kańców  m ia s ta  w yw oła ł żo łn ierz m iejsco ­
wej jed n o stk i w o jskow ej, k tó reg o  sk ó ra  
ijest c z a rn a  ja k  u  — m u rzy n a . O kazało  
się, że w łaśc iw ie  je s t  to  m u la t, j e d n a k  

p o lo r  sk ó ry  je s t  bard zo  ciem ny. ‘Żołnierz 
lów n az y w a  s ię  K azew ski. U rodził s ię  on  
l ir  S ta n ac h  Z jednoczonych i do W o jsk a  
p o lsk ie g o  w s tą p ił n ie d a w n o  ja k o  ochot- 
fc ik . M ówi dobrze po  polsku . M atk ą  
|e g o  je s t  P o lsk a , o jcem  am e ry k a ń sk i 
jn u rzy n . (d)

sto licy  w o lnej P o lsk i. Z a d o k u m e n tu ją  w 
obecności na jw y ż szy ch  d o sto jn ików  P a ń ­
s tw a  s w ą  w ierność f  go to w o ść  do w spół-' 
p ra c y  n a d  o dbudow ą zubożałej i o b ra b o ­
w anej O jczyzny. Z lik w id u ją  n ie w ą tp li­
w ie m ia n o  „ a u to ch to n i"  ze w n ę trz n ą  róż­

n icę , ja k a  dzie li P o la ków -au toch tonów  z 
Z iem  O dzyskanych  od  resz ty  b ra c i, a lbo ­
w iem  w w spó lnych  n asz y ch  t ru d a c h  o d ­
budow y życią polsk iego  n ie  s ta ć  n a s  
n a  ro z d ro b n ien ia , Chociażby czysto ze­
w nę trzne . Dr. Jankowski

Walka z marnotrawstwem
a r t y k u ł ó w  p o w s z e d n ie g o  u ż y t k u

Przeprowadzona w ub. miesiącu kontrola 
przez inspektorów Departamentu Kontroli Mi­
nisterstwa Aprowizacji i Handlu wykazała licz­
ne fakty marnotrawstwa i niedbalstwa w gos­
podarowaniu zapasami aprowizacyjnymi.

N p. w spółdzielni w Szczuczynie, pow. Gra­
jewo, zakopcowane ziemniaki nadmarznięte, 
wskutek Czego zgniło j o . ton, w Kwidzynie, 
woj. gdańskie, zepsuto się ioo 'worków prosz­
ku mlecznego i  40 beczek soli głuk., w Ra­
domsku dopuszczono do zatęchnięcia 23.455 
kg piątków owsianych, w Ozorkowie, woj. 
łódzkie, stwierdzono zepsucie się różnych ar­
tykułów żywnościowych, w Mieścisku, woj: 
poznańskie, ujawniono braki 'towarowe wsku­
tek nieudolnej gospodarki, w Poznaniu stwier­
dzono zepsucie 16.500 kg gomółek, w 'War­
szawie — zniszczenie całkowite 162 i częścio­
we 109 płaszczy damskich, w Szczecinie — 
zniszczenie i rozkradzenie ponad tysiąc ton Ży­
ta, w  Częstochowie stwierdzono brak 6.675 kg 
pszenicy, w Bydgoszczy ustalono niewłaściwą 
gospodarkę ok. 30 tys. zamoczonych paczek 
UNRRA; w Poznaniu — wydanie kupcom bez 
ekwiwalentu 557 beczek do sproszkowanego 
mleka oraz w wielu innych miejscowościach 
ujawniono liczne wypadki marnotrawnej lub 
nieudolnej gospodarki.

Poza tym stwierdzono szereg wypadków 
przywłaszczenia, jak: 9,800 kg żyta kontyn­
gentowego przez młyn prywatny w Węgrowie, 
powyżej, 12 ton mąki reglamentowanej przez 
piekarzy w Rzeszowie itd.

Z innych wyników kontroli należy wspom­
nieć o ujawnieniu w Książynie, pow. Białystok, 
o szus tw a w  stosunku do ludności ze strony

Depesza studentów  
Uniwersytetu Jagiellońskiego

DO TO W. PREMIERA 
! WARSZAWA (SAP). Bratnia Pomoc 

IJStudentów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
nadesłała na ręce tow. Premiera Edwarda 
Osóbki-Morawskiego uchwałę następują­
cej treści:

I  „Akademicy Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w  Krakowie, zebrani na wlecn 
akademickim w dniu 26 października 
1916 r„ p r o t e s t u j ą  przeciwko wystą­
pieniom kół anglosaskich, podających w 
wątpliwość trwałość zachodnich granic 

iPolski.
(\] Ziemie, na które wróciliśmy po latach 

Ipelnych ofiar w ludziach i  dobrach ma- 
terialnych stanowią bezsporną naszą 
jwłasność 1 nie będziemy z nikim podej­
mować dyskusji na temat grąnlc zachod-

OSÓBKI-MORAWSKIEGO 
nich, które uważamy za nienaruszalne.

Ziemie odzyskane -r  te ziemie polskie, 
ziemie przesiąknięta krwią, i  'potem na­
szych przodków, ziemie, na które wno­
simy teraz jako na godne swoje dziedzic­
two wysiłek tradu i pracy dla odbudowy 
całego kraju.

Ziemie Odzyskane — to mnr kraju prze­
ciwko nowym możliwościom agresji za­
chodniego sąsiada. Musimy być trwale 
zabezpieczeni przed jakąkolwiek próbą 
naruszenia naszego terytorium.

Akt sprawiedliwości dziejowej, potwier­
dzony uchwałą konferencji poczdamskiej, 
jest dla nas decyzją ostateczną.

Oświadczamy, że wobec sprawy granic 
zachodnich zachowujemy nieustępliwą 
postawę pełnoprawnych gospodarzy".

Przepisy uzupełniające prawo
o ustoju adwokatury Dz. U, Nr. 49, 51, 52, 53.

i  WARSZAWA. (SAP). W numerze 49 Dzien­
nika Ustaw ogłoszono dekret z dnia 26 sief- 
pnia 1946 r. w sprawie przepisów uzupełniają­
cych prawo o ustroju adwokatury. Najważ­
niejszym zagadnieniem, uregulowanym W tym 

jndekrecie, jest nadanie adwokatowi prawa do 
Sbbjęcia stanowiska funkcjonariusza państwo­

wego względnie samorządowego, z tym jednak 
jKzastrzeżeniem, że w czasie 1 pełnienia takich 
-jfunkcyj adwokat nie może wykonywać swego 
Sjwłaściwego zawodu.

Mocą noweli z dnia 26 sierpnia 1946 r. prze- 
■dłużony został z jednego do dwóch lat okres, 
. w którym adwokaci, dopuszczeni do wykony- 
wania zawodu adwokackiego w czasie oku­

pacji niemieckiej, mogą stanąć przed komisją 
weryfikacyjną. Ponadto .nowela przywraca- 
peWnej grupie aplikantów adwokackich, skre­
ślonych za czasów sanacji z listy aplikantów, 
prawo kontynuowania aplikacji adwokackiej, a 
jednocześnie zwalnia tę grupę od odbycia apli­
kacji sądowej i egzaminu sądowego.
. Ukazały ,się również numery 51, 52, 5$| 
Dziennika Ustaw, które m. in. zawierają de­
krety o zmianie czasu pracy w przemyśle, i 
handlu, o uposażeniu funkcjonariuszy pań­
stwowych, o dodatku przejściowym do pensji 
weteranów powstań narodowych, < w sprawie 
stypendiów, udzielanych studentom Wyższych 
szkół akademickich i  nieakademickich itd.

Nowy krok
w krzewieniu idei spółdzielczej

Zakończenie I-go kursu świetlicowego ZZPS
WARSZAWA. W sali' ośrodka szkoleniowe­

go Zw. Zaw. Pracowników . Spółdzielczych 
RP. w Otwocku odbyło się uroczyste zam­
knięcie kursu świetlicowego.

Jest to pierwszy kurs wyszkoleniowy, przy­
gotowujący do organizowania działalności 
kulturalno-oświatowej.
t;. Sekretarz generalny ZZPS, tow. Jędrzejew­
ski, powitał przybyłego na uroczystość wice- 
[prezydenta KRN, tow. Szwalbego. W krót­
kim swym przemówieniu podał kilka cyfr, 
obrazujących osiągnięcia Zw. Zaw. Pracowni­
ków Spółdzielczych.
Ig Z  kolei zabrał głos wiceprezydent KRN, 
tow. Szwalbe, który podkreślił wolę absol­
wentów kursu w przyszłości w dziele kształ­
cenia, wychowania i organizowania praćow- 
ników spółdzielczych.

kj Następnie wiceprezydent KRN, tow. Szwal­
be, dokonał dekoracji odznaczeniami długo­
letnich i zasłużonych działaczy na polu spół­
dzielczości.

przedstawiciela epółdtielnu „Zgoda", polega­
jącego .na wycinaniu kuponów na i  kg mąki, 
a wydaniu tylko t kg. W  Lublinie rozdyspo­
nowano samowolnie większe ilości drożdży 
i innych towarów, W Grudziądzu mięso i masło, 
w Poznaniu — kaszę, w Ostrowi Mazowiec­
kiej, w  Mińsku Mazow. i Grodzisku — owies, 
w Gostyninie — cukier, kawę i herbatę iep.

O  szerokości zasięgu aparatu kontroli świad­
czy ilość przeprowadzonych w ub. miesiącu 
kontroli, która wynosiła , 1,5 j l .  Wynikiem 
przeszło totys tych kontroli było skierowanie 
do różnych w ładz (prokuratorskich i innych) 
wniosków o wyciągnięcie konsekwencji kar­
nych. Podkreślić przy tym należy, że; liczby 
powyższe nie obejmują kontroli na odcinku 
restrykcji spożycia, których liczba była b. zna­
czna, np. sam tylko jeden Oddział Departa­
mentu Kontroli Ministerstwa Aprowizacji 
i H andlu w Katowicach skontrolował 1.132 
zakłady i przedsiębiorstwa oraz postawił wnio­
ski o ukaranie w 147 wypadkach.

Wolnorynkowe ceny żywności
w okresie od 1 do 15 października 1946

WARSZAWA (SA P). — Ja k  wynik* ż mel­
dunków nadesłanych przez poszczególne 
dy Wojewódzkie, eeny Żywności wolnym 
rynku kształtowały się w  okresie (>d 1 do 
15 października rb. następująco:

Chleb żytmi-raaowy był najtańszy w Pozna- 
kin — 14,50 zł, a  najdroższy w Rzeszowie — 
23 zł. Chleb pytlowy staniał w Warszawie o 
11,1 proc., t y  innych województwach zdrożał 
od 20,9 proe. w Rzeszowie, de 53,3 proc. w 
Łodzi.

M ąka pszenna była najtańsza w  Lublinie —- 
28 zł, a  najdroższa w Warszawie — 60 zł. 
Kasza jęczmienna, była najtańsza w Bydgoez-

c e y __20 zł, najdroższa w  Rzeszowie — 40 zł,
Mięso wołowe było najtańsze w  Lublinie i  

Białymstoku ' — 150 zł, a  najdroższe w  Pozna* 
niu — 230 zł. Mięso wieprzowe było najtańszą 
w Kielcach i  Białymstoku —  220 zł, a  n a j­
droższe w Katowicach i  Gdańsku —  300 zł, 
Słonina była najtańsza w Łodzi i  Lublinie — 
280 zł, a  najdroższa .w Krakowie, Wrocławia 
i Gdańska — 380 zł.

Masło było najtańsze w  Białymstoku —  360 
z}; w Warszawie, Łodzi, Kielcach, Lublinie, 
Rzeszowie — 400 zł, a  najdroższe w Byd­
goszczy — 500 zł. Cepy ja j  wahały' się od 
11 gł w Rzeszowie do 16 zł we Wrocławia.

Nowy dar Szwajcarii
Wagon dentystyczny dla Polski

WARSZAWA (SAP). Minister Pracy i.O - 
pieki Społecznej tow. Kuryłowicz przyjął 
przedstawicieli organizacji szw ajcarskiej 
„Don Suisse", szefa delegacji Raymonda 
Couryoisier i dr. P ierre Chris tin.

O rganizacja „Don Suisse", która dużo do­
brego robi dla potrzebujących pomocy w 
Polsce, obecnie ofiarowała ludności polskiej 
now y d ar w  postaci kom pletnie urządzone­
go ruchomego gabinetu dentystycznego, któ­
ry  będzie jeździł’ po najdalszych zakątkach 
Polski, udzielając poihocy dentystycznej

przede wszystkim' dzieciom, a  następnie dpjj 
rosłym. ■ ' ' '

M inisterstwo Prący i O pieki Społecznej 
wraz z Ministerstwem ' Zdrow ia i M inister- ‘ 
stwem Komunikacji ustali tu rę  objazdową," 
wyznaczając" punkty, nadające się najbar­
dziej do przeprow adzenia akcji leczniczej.' 
Leczenie będzie zupełnie bezpłatne. M isją 
szw ajcarska daje wszystkie m ateria ły  den-' 
tystyczne.

Tow. m inister Kuryłowicz podziękow ał de­
legacji Szwajcarskiej jak  najserdeczniej za 
cenny dar, u s ta la jąc  m etodę w spółpracy w 
przeprowadzeniu tej. akcji.

W  imieniu odznaczonych przemówił tow. 
Klein,’ który oświadczył, że zwiększone zosta­
ną wysiłki w dziele rozbudowy spółdziel­
czości na terenie całego kraju.

Prezes „Społem", tow. Żerkowski, w moc­
nych słowach apelował do absolwentów, aby 
nie ustawali w dążeniach jak najszerszego 
rozwijania idei spółdzielczości w budow­
nictwie socjalistycznego państwa.

Po przemówieniu kierownika kursu, ob. 
Wiersiochowej — prezes Zw. Zaw. Pracowni­
ków Spółdzielczych, Michalski podziękował 
inicjatorom kursu, wykładowcom oraz kur­
santom za zapał w pracy i życzył im dal­
szych sukcesów w trudzie uświadamiania 
społeczeństwa o znaczeniu spółdzielczości.

Na zakończenie nastąpiła część artystyczna 
w wykonaniu absolwentów kursu.

Zakończenie kursu jest nowym krokiem w 
dziele ogólnego budownictwa narodowego.

Uroczysty pogrzeb Marii Przybyłko - Potockiej
WARSZAWA. (SAP). We wtorek 29 bm. 

Warszawa oddała ostatni hołd zwłokom pole­
głej w Powstaniu warszawskim wielkiej aktor­
ki sceny polskiej Marii Przybyłko-Potockiej.

O godz. 10-fej rano w kościele Sw. Krzyża 
gdzie na katafalku spoczęły zwłoki (Marii 
Przybyłko-Potockiej, odbyło się uroczyste na­
bożeństwo żałobne, w którym wzięli udział: 
wiceminister Kruczkowski jaką reprezentant 
Rządu R. P„ aktorzy scen polskich z nesto­

rem Teatru Polskiego — Ludwikiem Solskim 
oraz długoletnim dyrektorem P. T. P. Szyf­
manem na czele oraz liczne rzesze wielbicieli 
talentu wielkiej aktorki.

Po nabożeństwie przeniesiono zwłoki Marii 
Przybyłko-Potockiej przed gmach Państwowe­
go Teatru Polskiego, gdzie miało miejsce 
uroczyste pożegnanie.

Z balkonu Państwowego Teatru Polskiego 
zwisa czarna, żałobna flaga. Trumna ze zwło-

Pomoc Ameryki Południowej
dla młodzieży polskiej

WARSZAWA (SAP). W  dniu 29 bm. odje- 
chala do Pragi baw iąca w  W arszawie M isja 
Związku Pomocy Dzieciom Krajów Amery­
ku Południowej.

W  skład Związku wchodzą: Argentyna, 
Chile, Boliwia, Peru, B razylia,' Urugwaj i 
Paragw aj. Zadaniem Związku jes t niesienie 
pomocy dzieciom kra jów  najbardziej znisz­
czonych podczas wojny.

Do Polski delegacja przybyła na zaprosze­
nie Centralnego Komitetu Opieki Społecz­
nej dla zapoznania się z potrzebam i mło­
dzieży. W  pierw szym  rzędzie Związek do­
starczy Polsce tłuszczu i ubrań.

W  czasie w ojny pomoc krajów  am erykań­
skich była ograniczona, gdyż-większość da­
rów  Niem cy nie dopuszczali do Polski. W y­
syłka darów dla krajów  europejskich odby­
w ała się przez Szwajcarię i Szwecję. Dla 
Polski zorganizował ją Szwedzki Czerwony 
Krzyż. Związek opiekował się rów nież w y­
chodźcami, a  specjalnie dziećmi polskimi, 
przebyw ającym i na W ęgrzech.

Oprócz pomocy żyw nościowej 1 ubranio-

Sensacyjne odkrycia 
architektoniczne

POZNAŃ. W kościołach w TrzemesznCie i 
Strzelnie dokonano przypadkowo sensacyjnych 
odkryć architektonicznych na miarę europej­
ską. Kościół w Trzemesznie został spalony 
przez Niemców,' jednakowoż zachowały się 
grube tnury. P ę  odpadnięciu tynków ukazała 
się głowica romańskiej kolumny. Dalsze proce 
doprowadziły d o . odsłonięcia następnych ko­
lumn, pochodzących z X II wieku.

Również w kościele strzelińskim wydobyto 
na światło dzienne 4 romańskie kolumny z 
drugiej połowy X II wieku. N a jednym ze 
słupów znajdują się figury świętych, na dru­
gim zaś przedstawiono osoby świeckie. Prace 
badawcze trw ają w dalszym ciągu.

N ależy nadmienić, że oba kościoły były kil­
kakrotnie przebudowywane, 6, obecnie dopiero 
konserwatorzy są w stanie przeprowadzić re­
konstrukcję ich pierwotnego wyglądu.

75 milionów zapomogi 
dia Warszawy

• W A RSZAW A. W  D epartam encie Sa­
m orządu  M in. A dm . P ub l, odbyło się  
czw arte posiedzenie K om isji K om unal­
nego F u n d u szu  Pożyczkowo-Zapom ogo- 

' wego.
W  w yn iku  ob rad  udzie lono  zapom óg i 

pożyczek 15 n a jb a rd z ie j po trzebu jącym  
zw iązkom  sam orządow ym  n a  sum ę 
126,400.600 zł. W a rsza w a  O trzym ała za 
liczkow o zapom ogę . w w ysokości 75 mi- 

j Honów złotych.
W  zw iązku  z p rzew idyw anym  w zrostem  

wpływów, n a  konto  F u n d u szu  w. P o lsk im  
B an k u  K om unalnym , posiedzenia Ko­
m isji będą , s ię  odbyw ały  częściej, co w 
rezu ltac ie  spow oduje szybszy dopłyń? 
gotów ki do k as  za in te reso w an y ch  zw iąz­
ków  sam orządow ych.

we), Związek dostarczy również polskiej 
młodzieży pomocy szkolnych, jak: zeszyty, 
ołówki, pióra itp.

W  czasie pobytu w  Polsce członkowie 
Misji zapoznali się z działalnością poszcze­
gólnych organzacji pomocy dzieciom, jak 
RTPD, ChTPD itp.

Odjeżdżając z Polski, goście wyrazili 
swój podziw dla żywotności i prężności na­
rodu, który potrafi z zapałem i rozmachem 
prowadzić prace n ad  odbudową zniszczone­
go kraju.

kami wielkiej aktorki spowita jest w kwiaty 
i czerń.

Jako pierwszy, w imieniu ministra Kultu­
ry i Sztuki, żegna zwłoki Przybyłko-PotockleJ 
dyrektor departamentu Teatrów Michał Ru­
sinek, który swoje piękne przemówienie koń­
czy stwierdzeniem, że Maria Przybyłko-Potoe- 
ka dobrze zasłużyła się scenie polskiej**.

Następnie w imienin prezydenta miasta 
stół. Warszawy oddaje hołd artystce naczelnik 
wydziału kultury i  sztuki Henryk Ładosz.

Jako ostatni wygłasza wzruszające przemó­
wienie prezes ZASP-u Dobiesław Damięcki.

Damięcki przypomina, że Maria Przybyłko- 
Potocka grała tu  w Teatrze Polskim swą 
wspaniałą rolę Popychadła i jako takie „po- 
pychadło** zmuszona była wrócić do tego uko­
chanego gmachu po aresztowaniu przez zbi­
rów hitlerowskich. Ale obecny Jej powrót 
do Teatru Polskiego jest powrotem triumfal­
nym. To jest jej triumf historyczny.

Następnie przy akompaniamencie marsza 
żałobnego Chopina rozpoczyna się składanie 
wieńców na trumnie. Jako pierwszy złożony 
zostaje piękny wieniec od ministra kultury i 
sztuki.

Zwłoki zostały przewiezione na cmentarz 
Powązkowski i  złożone w alei zasłużonych. 
Nad otwartą mogiłą imieniem najbliższych 
kolegów wielkiej aktorki przemówił Gustaw 
Buszyński.

Zjazd Dyrektorów  
Urzędów Likwidacyjnych

BYDGOSZCZ. W poniedziałek dnia 28 bm. 
w Bydgoszczy rozpoczął się ogólno-polski zjazd 
Woj. Dyrektorów Urzędów i Likwidacyjnych, 
któremu przewodniczy prezes Gł. Urzędu Li­
kwidacyjnego, tow. B. Siwiński.

Tematem obrad są zagadnienia związane z 
procedurą i postępem prac przy likwidacji 
mienia opuszczonego i poniemieckiego w Pol-

Zjazd odbywa się w okresie, w którym Zapo­
czątkowano już sprzedaż ruchomości ponie­
mieckich. Dochód tej akcji zasilić ma fundusz, 
przewidziany na wykonanie 3-ltlniego planu 
gospodarczego.

W drugim dniu zjazdu, we wtorek 29 bm. 
dyrektorzy woj. Urzędów Likwidacyjnych od­
bywają wycieczkę w teren, celem zapoznania 
się z postępem akcji sprzedaży mienia ponie­

mieckiego na obszarach tych powiatów, która 
uważane są za wzorowe,m. jn. wycieczka od­
wiedzi delegaturę U. L. w Toruniu.

Nowe odkrycia w Biskupinie
POZNAŃ; Tegoroczne prace wykopaliskowi 

w Biskupdmie doprowadziły do odkrycia bra* 
my, prowadzącej do grodu od strony połudmio* 
wcj. Ostatnie odkrycia wykazały, że cały gród 
był otoczony wałem ochronnym i  falochro- 
nem, co wskazuje, że pierwotny gród znajdo* 
wał się na wyspie. .

Według oświadczenia profesora Uhiwerey* 
t e t a  w Pradze, dr -Pilapa,, prace badawcoe W 
Biskupinie stoją pod wzglądem metodycznym 
na najwyższym po<zddfóie w Europie. v > .||

Olbrzymi rozmiar szkód
spowodowanych Wybuchem min w Bochni

W ARSZAW A. W  dn iu  17 tan., podczas 
przew ożenia przez o d d z ia ł . saperów  m in 
z pól zam inow anych, n a s tą p iła  w Bochni 
przy  u l. W ygoda ekspiac ja; w  s- / « k ó  
k tó re j s trac iło  życie 7 cisób, ą  zhiszeżo-' 
h f  jsh zostało  ca łko  wicie ’ lub  częściowo 30 
domów w raz ż zabudow aniam i: S traty  
ocenione prow izorycznie przez spec ja lna 
kom isję M iejskiej R ady Narodowej siś- 
gają , w ielu m ilionów  Złotych. Poszkodo 
Wa? y,ml  ’ w łaśc ic ielam i nieruchom ości 
je s t ludność p ra cu jąc a : ro b o tn icy ,, kole­
ja rz e  oraz em eryci.

W obec n iem ożności pokryc ia s t ra t  
przez czynnik i m iejscow e, zachodzi ko­
nieczność natychm iastow ego przy jśc ia  z
pom ocą przez pow ołane do tego w ładze 
cen tra lne .

W  zw iązku z pow yższym  M inisterstw o
od d o r Ł J1 Publlcznel 4  niezależnie ó ł  doraźnej pom ocy p ien iężnej, k tó re j

sam o udzieliło  poszkodow anym  — w ystą- 
piło z odpow iednim i w n ioskam i do powc- 
lanych do tego w ładz ce n tra ln y ch . 1 1

Kłopoty z ameryk. pszenica,
GOLENIÓW. (ZAP). Na stację w Golenie- 

wie powiatu kamieńskiego przybyły transport! 
UNRrT dostarczonej przeZ
■ • ^este ty  stwierdzono, że pszenica ta

* 8lę , 4° »«**"*. a to z tej przyczyny*
5eJ ® st t0 g m m  stara, częściowo już uszko- 
i , . Przea wołki* Druga przyczyna, 'dla 
z i S  do, siew ana naszych

żę pszenica ta — jak stwief 
ds.h fachowcy roiprey ^  pochodzi a innego 
wawmlf - k ,T atu * WBnąga innych od naszy#?) 
nowv^'“^ W y ^ n y o h  do wegetacji! Wobec 
2 7 d ‘ toidnoici, pszenicę rozdziela sif 
pomiędzy rotorków z tym jednakże zastrzeże-
mienia L v  nICy .me będ* }ei Iecz ^  mienią sębie na mną, miejscową.
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Z a s t a n ó w m y  s ię  i  p o m y ś l m y  o  p r z y s z ł o ś c i

Groza problemu małżeństw mieszanych 
na Ziemiach Odzyskanych

W miarą krzepnięcia polskiej r.acjl stanu 
ni Zietniach O dzyskanych poczynaj) rzucać 
się W oczy pew ne przejaw y życia, k tó re  nie 

.‘tylko nie są obojętne d la  rozryoju polskie: 
go potencjału etnicznego, ale nieopanow ane 
w porę mogą w  przyszłości potencjał ten 
poważnie osłabić.

Jednym z takich przejaw ów  jest nagmin­
ne już w  chw ili obecnej zaw ieranie maj- 
teństw Polaków z rdzennym i Niemkami.

|  'tjfz<dy S tanu Cywilnego zasypyw ane $ą 
podaniami o zezwolenia na śluby mieszane. 

kHawisko to w yrasta na podłożu specyllcz- 
uych warunków  kresow ego pionierstw a 0- 
liż polskiej uczuciowości.

Licznik rzesze m łodych osadników rolnych 
j robotników, rekrutujących się spośród 
ludności repatriow anej ze wschodu, zdemo­
bilizowanych żołnierzy i  pow racających z 
niewoli lub obozów na zachodzie, znalazły 
dę przy w arsztacie p racy  i po długich la­
tach w ojny rozpoczęły norm alne życie. 
.Wiadomo, że gospodarka kaw alerska idzie 
jaźwyczaj kulawo. G dy kobietą w  domu, 
ta jakoś inaczej. Czasu na długie konkury 
działaj nie ma.

Zresztą jak  powiedział ktoś, że „krew  nie 
woda a serce nie sługa". Polskich dziew­
cząt mało na tych  ziemiach, k tórych proces 
zatrudniania element.em rdzennie polskim 
dopiero jest w  toku, a- Niemców jeszcze 
sporo. Jechać w  rodzinne s trony  szukać na­
rzeczonej za daleko, N iemki też m ają swoje 
zalety, um ieją koło chłopa chodzić. I przy 

' pracy na roli i  w  fabryce zawsze jakaś w  
oko wpadnie.

Bliskie stosunki z Niemkami naw iązuje 
się nie tylko teraz po wojnfe. N iejeden 
chłopak, w yrw any w rażą przemocą z pie­
leszy rodzinnych 1 w ysłany  do robót przy­
musowych na tereny  przyw rócone nam  
sprawiedliwością dziejow ą, potrafił spodo­
bać się — chociaż niew olnik — niejednej 
przedstawicielce rozgrom ionego dziś „naro­
du panów", naw iązał z Niemką stosunki 
często brzem ienne w  skutki i  wiedziony 
szlachetnym uczuciem praw ego Polaka żeni 
się.

Nie brak  i tych  m niej uczuciowych, któ- 
ny przez ożenek z N iem ką liczą na schedę 
po jej rodzicach.

Najwyższy czas zastanow ić się n ad  tym 
zjawiskiem.

Nie pora w praw dzie na dalsze stanie nie- 
' nawiści, a le trudno zapom nieć o tym, czym 

byli Niemcy dla nas na przestrzeni w ieków 
aż do potw ornego rozrostu i zakorzenienia 
obłędnej teorii rasizm u dnia wczorajszego.

0  ślubie N iem ca z Polką m ow y być nie 
mogło a stosunek Polaka z  N iem ką h)b na 

Ł odwrót karany  był jako  ciężka zbrodnia, 
p ’ Poczucie wyższości rasow ej w pajane w 
.młodzież hitlerow ską obojga płci n ie prędko 

wywietrzeje. Zresztą, gdy naw et praw em  re­
akcji natury  ludzkiej, k tó raś N iem ka szcze­
rze pragnie dzisiaj związać się z Polakiem, 
zapytać natęży jak  będą w ychow ane dzieci 
z takiego m ieszanego m ałżeństw a, skoro 
matka nie zna w cale języka polskiego? A 
przecie m atka jes t zawsze najbliższa dziec­

ku: ona Je uczy pierw szych słów rodzinnej 
m owy i pacierza, ona jest jego  pow iernicą, 
ona kształtuje od zarania życia podatną du­
szę dziecka.

Skoro Się zw aży nadto, że w  większości 
w ypadków  poziom kulturalny  rodziców w  
takich m ieszanych m ałżeństw ach je s t w yż­
szy po stronie matki, a  ojciec; za jęty  pracą, 
zbyt mato może poświęcić czasu n a  wycho­
wanie dzieci, niebezpieczeństwo k ry jące  się 
w  zaw ieraniu ślubów ż Niemkami nabiera 
pełnego wyrazu.

Czy m ożna uwierzyć, że  współczesna 
Niem ka w ychowa dzieci na pełnowartościo­
w ych Polaków? N ie da się tu  chyba po­
wiedzieć, że ' dziecko wyssie p o lsk ó śćź  pier­
si m atki-N iem ki..

Pomyślmy w ięc o przyszłości!
Polskie pokolenie pow ojenne m usi mieć 

duszę naw skroś pcftską, duszę nieugiętą, tr- 
robioną i zahartow aną od pierw szych prze­
błysków  Świadomości. Szczególnie aa  
kresach zachodnich. .

Trudno w niknąć w  ta jn ik i duszy N fen ^ l' 
f nabrać pewności, że nie wychodzi z®* 
mąż za Polaka ty lko  dlatego, b y  uzyskaj: 
przez zam ążpójście autom atycznie, bez żad­
nych  zabiegów  obyw atelstw o Państw a PoH  
skiego i pozostać n a  te j k rw ią okupionej* 
ziemi polskiej p o  to żyłko, > by ,,w, oczekiWac- 
niu n a  wymarzońą 'zm ianę w arunków  polij- 
tycznych, siać tu  zlAffto w rogich knowań.

Pamiętajmy, że  hydra  germ ańska n ie  śpi, 
Choć w ydarto je j  k ły . i  pazury I i

N ie wszyscy u  nas wiedzą o tym , ile 
Francja, świadom a niebezpieczeństw a z a le ­
wu germańskiego, ju ż  w  czerwcu 19*15 roku , 
przez am basadę sw oją zgłosiła u  rządu jhiA; 
szego kategoryczne, zastrzeżenia przeciw uH 
dzielaniu w  polskich Urzędach Stanu C y ­
w ilnego ślubów .Francuzom z Niemkami i  ioa . 
do zastrzeżenia tego musielibyśm y się n ą  
obszarze Ziem  O dzyskanych zastosować.

Jeżeli Francja miała h a  oku w zględy po -f 
pulacyjne, to  i  Polska n ie  może zapom inać,. 
Że znana 1 przed w ojną nadw yżka liczby kio-; 
blat w  w ieku  m ałżeńskim  nad  liczbą męiń-1

czyzn (10 proc.) wzrosła znacznie po te j 
w ojnie, gdyż w łaśnie Niehńcy wym ordow ali 
nam  większy procent mężczyzn w  sile  Wie­
ku  aniżeli kobiet.

Stąd p rosty  wniosek, iż każdy  Polak, że­
niący się z rdzenną Niem ką skazuje na sta­
ropanieństw o nieznaną Polkę, k tóra m ogła­
b y  być  najlepszą tow arzyszką życta i m atką 
czysto polskich dzieci. Ponieważ libera lne 
ustaw odaw stw o nasze nie zabrania żenić się 
Polakom z f rdzennym i Niemkami, zaapelo ­
wać w ypada do naszych  władz centralnych, 
by  w  ram ach doniosłej akcji repplonizacyj- 
nęj Ziem O dzyskanych co rychlej uregulo­
w ały  tę sprawę.

Związek Zachodni, Inst. Ś ląski 1 wszyst­
kie czynniki, pracujące- nad  zagadnieniem  
repolonizacji Ziem  O dzyskanych m ają tu 
wdzięczne pole do in terw encji oraz w szczę­
cia energicznej ak c ji prew encyjnej.

Nie Wolno bow iem  dopuścić, aby na po­
graniczu pow sta ło ' pokolenie póf-Niemców, 
pół-Pohtków. B. Rogala

WYDAWNICTWA „W IE D ZY"

J. Hochfeld: i „My socjaliści*
A. Próchnik: „Demokracja

Kościuszkowska,,
K. Małcużyóski: „Norymberga — »|

Niemcy 1946“
K. Źywulska: „Przeżyłam

Oświęcim “ !
J. Gardecki: „Było nas trzech*

[TiŻeleński (Boy)
„Nasi okupanci*

H. Boguszewska:
„Nigdy nie zapomnę** j

A. Kamiński: (J. Górecki)
„Kamienie na szaniec"

Książka dla młodzieży:
C. Oollodi: ' „Pinokio" " ’ i

Do nabycia we wszystkich 
kśięgarniach
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O D R A  Z Y J E
Dziś otwarcie stoczni rzecznej we Wrocławiu

W ysiłek robotników, inżynierów  1 tech­
ników Stoczni W rocław skiej nte poszedł na 
marne.

Kilkp m iesięcy ^wytężonej pracy, mało 
efektownej może, gdy patrzyło się na nią 
z dnia na dzień, dało w rezultacie ‘potężny 
wypik. ,

Ożywa Odra, rusza stocznia, na- wodę 
spuszczony będzie wyrem ontow any, poważ­
n y 'tab o r pływający.

Znaczenie O dry dla całokształtu życia go­
spodarczego Polski i ca łej środkow ej Euro­
py nie wymaga chyba specjalnych w yjaś­
nień. Spraw a Test znana od tak  daw na, jak  
daw no nauczy! się człowiek korzystać z do­
brodziejstw  rzeki 1 bogatej sieci je j  dopły­
wów.

Każdy uruchomiony port na Odrze, każdy) 
wyrem ontow any dok, napraw iona stocznia,.; 
dźwig, tab o r pływ ający — zwiększa nasnel 
m ożliwości dochodow e, uspraw nia tran s­
port, łączy j P o lskę , ze , światem, sp rzy ja
z w ie szen iu  w ym iany dóbr 'gospodarczych 
z państwami nastaw ionym i na pracę pokojo­
wą, wzbogaca nasz potencjał narodowy.

W  aspekcie m iędzynarodowym  zagadn ie­
n ie -O d ry  u rasta  do  w ielkiego problem u 
w spółpracy * narodów , żyjących, nad  B ałty­
kiem  i Dunajem, roźlokw anych na obsza­
rach nizinnych, i wśród g ó r  
. * 1 Dzień, otw arcia Stoczni W rocław skiej w i­
tamy z  uczuciem rzetelnie zasłużonej dum y. 
Uruchomienie stoczni i  w arsztatów  m ecłja- 
nicznych je s t jeszcze jednym  z w ielu djo-’

. : .................... .. .. . t

UWAGA, TOWARZYSZE O. ML TURI 
Miejski Komitet O. M. TUR zawiadamia wszystkich człon­

ków Organizacji Młodzieży TUR z terenu miasta Wrocławia, 
że Ogólne Walne Zebranie odbędzie się dnia 3 listopada b. r. 
o godz. 10-tej rano w sali konferencyjnej Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych ul. Mazowiecka Nr. i? (obok Urzędu 
Wojewódzkiego).

Obecność obowiązkowa pod rygorem organizacyjnym.
I Sekretarz: Przewodniczący:

(—) S. Dąbrowski ' . . (—) S. Frejtak

Przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej 
Edward Patzke

ZADANIA DZIAŁACZY SOCJALISTYCZNYCH
na terenie samorządu terytorialnego

Towarzysze, pamiętajmy, że żadnych z góry 
pokreślonych recept na uń^irowiemie naszych 
etosanków moralnych i  etycznych przepisać 
lis można, lecz że skutecznym grodkiem 
i**® Wrtym przedmiocie, jak  to słusznie pod- 

: iwślam, mogą być jedynie: nasze dążności 
Wf> poszanowania godności ludzkiej, Życzli­
wość w stosunku do otoczenia, szacunek dla 
f™«f i podkreślanie na każdym kroku poczu­
ta  prawdy i  sprawiedliwości.

Rady Narodowe mają wielkie pole do 
, działania w dziedzinie szkolnictwa 
tu  Aczkolwiek w dziedzinie oświaty decydu- 

rolę na kształtowanie się systemów wy- 
K|owawozych i  nauczania przejęło państwo 

siebie, to jednak kontrola Bad Naiodo- 
W ?h yr tym . zakresie ma wdzięczne póle do 
|  ta jan ia . Tym wdzięczniejsze, -że chodzi w 
ci*Jiyni wypadku o kontrolę nad urabianiem 
PM ych dusz naszego młodego pokolenia. Kle 
fiapomin&jMy zatem, Towarzysze z Bad Naro- 
ifWTcŁ, o .tym ważnym obowiązku względem 
Psazej idei i  systemu rządów demokiratycz- 
|ijoh. -
i W dziedzinie administracji szkolnej, zaró- 
S *o°, W Badach Narodowych jak  i w organach 
fetykonawczych, mamy obowiązek stwarzać’ 31a 

-Przyjazną i dobrą atmosferę zarówno 
!™zyat.kich. władz, jak  i  całego społeczeństwa 
■ “̂ ^ S W iy w a ć  bóz reszty wszystkie ciążące 
i ** oópówiązki ustawowe, 
p  łfożna, patrząc z zasady samego zagadnie: 
jj®> fóżnie się na celowość tych obowiązków 
|,Watrywać. J a  na przykład, osobiście, nie na- 
I- j | | j^ fe ń n i& ó w  istniejącego obecnie star 
lą* ■ tpżdiwajania, obowiązków. w szkolnictwie 
ll^wechnym. na obowiązki państw a i ssmoyl 
| ’raądl. Jestem zwolennikiem ujęcia przez pań- 
P-^0. Wtoksiziałtu obowiązków w zakresie po- 
IJwechii^gfl naiicżafida w  swe r ^ e .  Dwoistość 

Wwiem nie jednokro tnie przynosi Szkodę 
^^"M ctwu,-gdjn: samorząd nie zawsze speł- 

spełniać ,może włożone nań obowiązki 
^ P kkajan ia  ta k  zwanych świadczeń rzeczo­

wych. Trudno Sobie wyobrazić należyte wy­
konanie jak  najlepszych programów, nauczania 
i wychowania w niedostatecznie ogrzanej 
izbie, W nieodremomtowanym budynku, bez 
należytego umeblowania lub bez dostateczne­
go zaspokojenia innych niezbędnych potrzeby

Lecz, Towarzysze, jakbyśmy się na to za­
gadnienie nie patrzyli, cel jak i nam przy- 
świeca w wychowaniu i nauczaniu młodzieży 
naszej, stać musi ponad nasze osobiste zapa­
trywania, ponad inne interesy gminy, ponad 
finansowe je j  trudności i  nasze zw iązki W 
tym względzie musimy yf całości wykonywań, 
I Chciałbym Wam, Towarzysze, zwrócić uwac 
możnych i  zdrowych lokali nauczania dzieci 
gę, na zbyt małą inicjatywę samorządu na te­
renie Województwa Wrocławskiego w kierun­
ku zakładania szkół zawodowych. A o waż­
ności tego zagadnienia, sądzę, nie potrzebuj! 
się tu ta j rozwodzić.

Niewiele też robimy w dzte dziwnie zakła­
dania przedszkoli, bibliotek publicznych 
gminbycŁj.a je rt &  naszym ustawowym obcż 
wiązkiem. Mało inicjatyw y ujawniamy w two­
rzeniu i  utrzymywaniu samorządowych ludu- 

Iwych ośrodków żyeia kulturalnego, świątyń 
muz sztuki i  piękna, w gromadzeniu naszych 
zabytków historycznych i  w zachowaniu na­
szych pomników budownactwa z czasów piać. 
stowskieh, tak  niezbicie udowadniających na­
sze odwieczne prawa do Ziem- Odzyskanych,

Musimy stanąć na straży/ pokoju
Towarzysze i, Wszyscy pbeęnię mówimy o 

Wiecznym pokóju, wszyscy go pragniemy, 
wszyscy odczuwamy konieczność spokojnej i 
twórczej p ra c y ,ie ó z  Towarzysze, pamiętajmy, 
że już w drugiej połowie X II Wieku zaczyna 
się zarysowywać- zastój w tempie rozwoju sił 
■duchowych człowieka w pojęciu kultury i  
sztuki, na korzyść rozwoju umysłowego i czy­
sto egoistycznego ujmowania żyda. Tempo 
szalonego postępu cywilizacyjnego, postępu 
raczej geometrycznego, zmierzało zdawało się 
w Męskończoność. W yścig między poszęjżegół' 
nymi ludźmi, narodami i  kontynentami, nie

zdążał de z góry określonego celu, diet kresu,j 
w którym  można byłoby eboć na chwilę spo-j 
oząć po nadludzkim wysiłku, lecz par) hen ku' 
niewiadomemu, ku coraz to  dalszeraiu ł  dal­
szemu rozwojowi, nie oglądając się w stecz i 
nie przejmując się  bynajm niej tym , eo właści­
wie z sobą przynosi. Mózg f władze- łacho we 
człowieka ześrodkowywały się w jednostron­
nym" kierunku wyprzedzania innych w dzie­
dzinie zewnętrznego życia, Jednostronnym po­
został on dlatego, że ześrodkowywująe wszyst­
kie walory człowieka ku dalszej ekspansji na 
zewnątrz siebie, n ie pozostawiał ans czasu 
ani miejsca na w nikanie w  głąb własnej jaśn i 
w- sferę zagadnień moralnych, estetycznych i  
etycznych.

Towarzysze, ta k  było w  uątroju kapitali- 
atyozayin, w ustrojach rządów faszystów  
skiięh. Jeżeli, my soc jaliści, a między innymi, 
samorządowcy, nią zdołamy zharmonizować po 
stępu myśli i  ozj-nów ludzkich w dziedzinie 
cywilizacji z rozwojem władz duchowych) sze­
rokich mas ludności —- światu nie wieczny-po­
kój, lecz. może grozić nowa katastrofa uęojen-

Służyć Polsce Ludowe) — Oto zadania
samorządowców-socjaflstów

Dlatego, Towarzysze, nie zapominajmy, na 
gruncie naszych, prac samorządowych, o tych 
obowiązkach podnoszenia wizwyż i oświastowo, 
moralnie i  kulturalnie jak  - najszerszych 
waretw ludowych. -
i Nasze komisje oświatowe ktb kttltwnalno- 
ośwdatowe Bad Naródlowych wiony stale  ©źu- 
wać w  tym kierunku, winny ujawniać dios-ta- 
tećzną inicjatywę i dbałość 0 całość zagaidnie- 
nia ndostępnienią. szerokim, macom d-roigi do 
wznoszenia się w zw yż w dziedzinie k u k iry  i 
umoralnieuia przez należyte wykorzystywa­
nie wolnego od zajęć czasu. A nasze- czynniki 
wykonawcize powiauy pamiętać,' że leh, ©be- 
wiązkiem jest dać ludowi należytą rozrywkę 
W czasie wolnym ód gćaęjj hfo w systemie rz ą ­
dów demokratycznych służą oma wy%o»nde 
interesowi szęrókicłt mas pracit^ąyćh-

Towarzysze! Przy tworzeniu prawdtsiwej 
demokracji my samorządowcy ndejroślbduie 
zajmujemy miejsce.
>' Nam, socjalistycznym działaczom samorzą­
dowym, sądżoine jest odegrać pierwszoraędną j 

.rolę w tworzeniu nowej demo-kratycizinej Pol-1 
ski Ludowej 1 nie szczędząc sił an i Energii, 
nie narzekając i nie zniechęcając się pjowiń- 
fliśmy z samozaparciem Sfę. śleiłis obóWŚiąizek; 
ten spełnić. ' ,

1 I

wodów, że wszczepiamy się coraz mocnie, 
w każdą dziedzinę życia Ziem  Zachodnich i 
żę zimnie te zrosły się t  nami tak  nterozer- 
walnie, iż żadna siła n ie 'zdo ła  nas oderwać.

Dzięki w ytężonej p racy  naszego- inżynie­
ra i robotnika — oglądamy dziś zdatne do 
użytku barki W yjęte, z dna rzeki, statki, 
wyciągnięte ze  stosu  żeiazstwa, rupieci i ’ 
śmiecia..

Idą na w odę holowniki „Kościuszko" i i 
„Szczecin", dudę łodzie m otorowe, dw ie j 
pogłębiarki i  dwa* holowniki, w ielkie.

O tw arcie Stoczni W rocław skiej w  dniu 
dzisiejszym jes t etapem  wstępnym  do dal­
szej rozbudowy prac n a  ,Odrze w  całej jej 
rozciągłości — ’ od  źródćf do ujścia.

Polska Żegluga na Odrze, włączając sw ój 
wysiłek w  ogólny w yścig odbudowy k ra ju  
— zakreśliła w  swoim planie trzyletnim  bu­
dowę 100 nowych barek, 53 holowników, 
oraz w yrem ontow anie barek  581, holowni­
ków, 52.

Dla w ypełnienia tego  planu Żegluga dys- 
ponować będzie 217 . .tys. ton w yporności 
barek, oraz l i , 5 tys. KM. W ykonanie togo 
w obec olbrzymich, spustoszeń , n a  stoczniach, 
w  budynkach, w  urządzeniach produkcyj­
nych i .wobec b raku  narzędzi w ym agać b ę ­
dzie bardzo w ielkiego nakładu ' sit.

W ierzym y, że plan ten będzie w ykonany 
w 100 proc. - Dowiedliśmy już. nieraz b o ­
wiem, że „siły  sw oje pótrafim y' m ierzyć ' na 
zam iary" i  zam iary choć trudne —* speł- 
a łe ń  - ■■■ ' - (de)

Owa mosy kolejowe na Odrze 
w locie 1947 roku

WARSZAWA (SAP). Dla odbudow y w aż­
nych obiektów  kolejow ych M inisterstwo 
Komunikacji pow ołało w  Hpcu br. specjalną 
brg&hizaacd*, k ierow aną w  . l i t  -JL przez 
.B iuro Odbudowy, a  w  terenie przez Z arzą­
d y  O dbudowy K. P .

Zarząd O dbudowy w  Bydgoszczy ener­
gicznie prow adzi roboty  p rz y  usuwaniu 
,l:onstrok0 i, ż h ts^ ro n y d h  m ostów  z ko ry ta  
W isły  i O dry oraz przystąp ił do stałej od- 
b^udowy' tych mostów. ■:

^Na O drze W schodniej 1 Zachodniej pod 
Saczectnem  usuw a się  przęsła, zniszczonych 
m ostów  kolejow ych i  drogow ych, a  jedno-

i cześnie zaś przystąpiono • do odbudow y 
zniszczonych podpór. W ydobyto  z  w ody i 
usunięto" łącznie około 2000 ton konstruk ­
cji żelaznej. P rac e  są b , skom plikowane, 
gdyż podpory zo sta ły  um ieszczone pod 
wodą.
M ieszane w a rstw y  słabego gruntu zalega­
jące poniżej ko ry ta  rz ek  i duża g łęb o k o ść ' 
—  do 7 rrietrów na O drze W schodniej i do ; 
10 m etrów  na O drze Zachodniej — bardzo  
komplikują roboty, k tó re” w ym agają udzia-^ 
fu zespołów  n u rk ó w , i będą w ykonyw ane 
w  kesonach. W  m iarę odbudow y po d p ó r' 
będą m ontow ane znajdujące się już na 
m iejscu kratow nice angielskie.

Jeszcze w  Jęcie 1947 roku oba m osty  
kolejow e zostaną ukończone, co będzie 
m iało duże znaczenie dla kom unikacji ze  
Szczecinem.

Stan kanału Gliwickiego
GLIW ICE (ZAP). Kanał Gliwicki, łączący 

górnośląski* zagłębie przemysłowe z O drą pod 
Koźlem, nie ucierpiał zbytnio w następstwie 
działań wojennych. Jednakże w  następstwie na­
lotów alianckich na pobliską fabrykę benzyny • 
syntetycznej uszkodzone zostały w  jednym 
miejscu wały i' skarpy kanału;

Największe szkody powstały w  budynkach, 
mieszczących urządzenia mechaniczne śluz, u - 
szkodzone też  Zostały przewody elektrycznej 
doprowadzające prąd do urządzeń śluzowych; ' 
W urządzeniach tych pozostawiła ślady nie 
wojna, lecz szaber, którego ofiarą padła część 
motorów elektrycznych itp. Roboty nad na­
prawy urządzeń są prowadzone i jeszcze w  tym ■ 
sezonie powinny być zakończone, - 

Jeśli chodzi o mosty na kanale, to  spośród :
, mostów (w czym 4 kolejowe) ocalało 7, 
tę  zostało zniszczonych, j  mosty kolejowe,

9 mostów drogowych, a mostki gospodarcze 
i 1 kładka. Odbudowano dotychczas 2 mosty . 
kolejowe, 2 drogowe j 1 kładkę, tak, że w su­
mie 12 mostów jest już użytkowanych.. 5;t

Koźle—port przełatlunkowy 
na Odrze

KOŹLE (ZAP). N a odcinku górnej Odry 
znajduje się czynny port przeładunkowy. Barki 
pirzyjMują.ttttaj węgiel, który wiozą dalej Odrą 

Ido Szczecina. Przed wojną zdolność przeła- > 
dunkowa tego ważnego punktu żeglugi śród- J  
lądowej wynosiła 5 iftil.! ton. Obecnie pomimo 5 
zniszczeń Koźle może przeładować- 1 .800.00®.,- 
ton rocznie. Port posiada trzy baseny O zdat­
nych do użytku 1 uzbrojonych nabrzeżach. 
Do przeładunku służą czynne trzy dźwigi i f  .! 
wywrotni wagonowych, (mę)

Kronika miejska
październik

31
czw artek

Drfś: LucylH 
:; J* tro i. W szystkioh. .

Św iętych 
Długość dnia:

8S g o d Ł  1.12 mta.

MŁODZIEŻ ZBIERA -ZŁOM
1 Centrala Zbiórki złomu w Katowicach 
uchwaliła nowę kampanię jesienną, zmierza­
jącą do odpowiedniego zużytkowania odpad­
ków żelaznych, które stanowią poważną ' po­
zycję w naszych zapasach surowca i półfabry­
katów do przeróbki termicznej, niestety pozy­
cjo zupełnie zaniedbaną.

Jeżeli chodzi o . tereny Dolnego Śląska, do­
tychczasowe rezultaty zbiórki złomu, które 
jak wiadomo przedstawiają dużo do życzenia, 
nie są, jak to błędnie się tłumaczy, skutkiem 
niezrozumienia ezy braku zainteresowania ze 
strony ludności. Złomu u nas jest dosyć, czy 
to w postaci żelaza budowlanego, czy też rów­
nie bezużytecznych przedmiotów gospodarstwa 
domowego, brak natomiast ludzi i odpowied­
nich urządzeń dla przeprowadzenia zbiórki.

Wobec tego, że większość naszych sił robo­
czych tj. Niemców wyjeżdża, nie tylko nie 
przyczyniając się do odbudowy zniszczeń, ale 
wręcz starają , się pozostawiać swoje mieszka­
nia w jak najgorszym stanie. Z radością przy­
jęliśmy wiadomość. że tym razem zbiórkę 
złomu przeprowadzać będzie młodzież polska 
zrzeszona w organizacjach młodzieżowych.

OBŁAWA
W ciągu ostatnich dni władze MO przepro­

wadziły szereg lotnych kontroli między inny­

mi w restauracjach drugo- i trzeciorzędnych, 
jak również w domach noclegowych i  hote­
lach. W  rezultacie zatrzymano 14 osób, wśród 
których, jak się okazało, znaleźli się wybitni 
przedstawiciele i prowodyrzy świata prze- 
stępczego. Wszystkich zatrzymanych po prze­
słuchaniu wstępnym odesłano do prokurator 
ra Sądu Okręgowego.

CZYŻBY PRÓBA ZAMACHU?:
W  czasie przeprowadzania obławy W podej­

rzanym lokalu ha terenie naszego miasta doi; 
stojącego na ulicy funkcjonariusza MO odda­
no^ siereg strzałów, o ile można było wy­
wnioskować z sąsiedniej posesji. Strzelający 
hie^ mógł prawdopodobnie w pośpiechu mie. . 
rzyć dokładnie, dzięki czemu' zamach się nie 
udał.
_ Mimo natychmiastowego pościgu nie udało 

się zatrzymać tajemniczego Strzelca.

TRAGICZNE SKUTKI ZABAWY 
Stanowczo więcej uwagi powinni rodzice 

zwracaj na przedmiot zabawy swych pociech,' 
szczególnie, w tych miejscach, gdzie widome 
pozostałości działań wojennych w postaci * 
ładunków artyleryjskich i  mih stanowią po­
ważne niebezpieczeństwo.

Jeśli chodzi o samą zabawę, to  szczególnie 
atrakcyjna choć równie niebezpieczna jest 
zabawa tzw. pięścią przeciwpancerną, a którą 
Bańkowski Arkadiusz ur. 12. IŁ 1932 r. uży­
wał dó tłuczenia orzechów.' Skutek tego „po­
kojowego" zastosowania „panzerfausta" był 
takij- że silny ładunek materiałów wybucho- 
wych eksplodował, raniąc przy tym ciężko 
chłopca. v

Zawiadomiony iekarz pogotowia PCK 
stwierdził po przyjeździe śńiierć niesżczęśU- - 
woj ofiary własnej nieostrożności.
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Kto się zajmie matkami z dziećmi
w  p u n k c i e  e t a p o w y m  P U R  n a  P s im  P o l u

Dzięki uprzejmości i  zrozumieniu naczel­
nego lekarza PUB, d r  Sożyńskiego, dostaję; 
Się n a  punkt etapowy PU B  na Psiem Polu, 
najstarszą bodaj placówką Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego n a  Dolnym Śląsku, 
k tó ra  funkcjonowała już wtedy, kiedy je­
szcze Wrocław płonął, a  władz żadnych, poza 
m ilicją obywatelską, tu  n ie było- .

Już  wówczas przybywali n a  punk t repa­
trianc i ii Niemiec, szukając opieki i  pomocy 
n a  punkcie etapowym i  w  każdej swej, bo­
lączce zw racjąc się do PUB.

Pociąg sanitarny, przybyły z Niemiec, ze 
strefy  b ry ty jsk iej przywiózł do Ojczyzny 
około 400 osób, wśród których zaledwie około 

■ lOtyt było ludzi zdrowyęh. Pomiędzy, tym, 
tew. „elementem słabym " było około 100 in­
walidów wojskowych i  cywilnych, którzy za­
trzym ali się  n a  razie, zanim nie znaleźli so­
bie rodzin czy też  Środków utrzymania, na 
punkcie sanitarnym PU B n a  Palem Polu, '

P u n k t san ltm y, utworzony przy punkcie 
etapowym, pomieścić może do 300 osób, zaś 
izba chorych n a  10 łóżek, d la wypadków 

Ićlężkich.
N iektórzy z przybyłych, zwłaszcza d  zdro­

wsi, umieszczeni na punkcie etapowym PUB, 
stęsknieni za Ojczyzną, rodzinami, domem, 
już następnego dnia opuszczali Psie Pole, 
chcąc jak  najspieszniej znaleźć się wśród

swoich, n ie korzystając naw et z owych dni 
wypoczynku, jak ie mieli prawo spędzić w 
PUB. Inni pozostawali dwa, trzy  dni, aby 
móc nabrać sił do dalszej d rog i

Dowiedziawszy się, że część transportu 
tworzą inwalidzi wojBkowi Związek Inalidów 
we Wrocławiu przysłał swego delegata, k tóry  
imieniem Związku ofiarował im  pomoc i  opie­
kę. Również i  delegat Polskiego Czerwonego 
Krzyża zjaw ił się  u  przybyłych, n a  punkcie 
etapowym n a  Pslem Polu, w itając ich n a  zie­
mi polskiej.

Tak się jednak dożyło, że tylko PU R zaj­
mował się przybyłym i rozsyłając ich tam, do­
kąd  chcieli się udać, pociągami pośpiesznymi, 
dodając pielęgniarzy i  konwojentów chorym 
i'bardz iej fizycznie pokrzywdzonym, dla opie­
k i 1 pomocy. Toteż wiele wyrazów wdzięcz­
ności popłynęło pod adresem kierownictwa 
punktu etapowego n a  Psiem Polu. Złożono 
n a  ręce kierow nika pismo z podziękowaniem, 
k tóre podpisali wzruszeni okazanym im se r­
cem, repatrianci. Rył wśród nich i  jeden n ie­
piśmienny, k tó ry  w  obawie, aby go nie pomi­
nięto, zgłosił się sam 1 postawił, zam iast 
podpisu, trz y  krzyżyki.

Obecnie niemal wszyscy rozjechali się już 
do rodzin, czy dawniejszych miejsc zamiesz­
kania. P zstały  jeszcze n a  punkcie etajowym 
14 kobiet z mytami dziećmi, które nie wiar

jiomo, gdzie ulokować. Może należałoby zaa­
pelować dp Opieki Społecznej, aby się nimi 
zajęła, a  może podpadają one pod kompeten­
c j ę  Polskiego Czerwonego K rzyża? * W każ­
dym razie czekają' tymczasem, aby  ktoś zde­
cydował o ich dalszym losie, aby  ktoś umoż­
liw ił im  dalszą egzystencję, aby ktoś pomógł 
"im wychować dzieci na dobrych obywateli 
Ojczyzny, opartej na nowych, demokratycz­
nych zasadach. ' . -
> K to  to  uczyni? PUR bowiem już zrobił swo­
je  w  stosunku do tych, które nie tylko przy­
jechały same, ale i  przywiozły ze sobą dzieci, 
bogactwo i  przyszłość narodu. Dziećmi i  ich 
m atkam i musi się te raz  zająć społeczeństwo. 
Za czyim pośrednictwem? (Steol)

,;Z  estrady koncertowej

Poranek symfoniczny
Szczupłe grono - słuchaczy zebranych na 

dziilnij®  ‘ U- TIŚtfn
Mieskiego doznało wiele niezatartych wzruszeń 
pod - UępłjniAAilf - subtelnej łąuzyki Ąlstsyezflej1, 
która w  większości wypełniała . program 
koncertu.

Orkiestra Filharmonii 'Wrocławskiej wyko­
nała pod dyrekcją, prał. Zbigniewa Dymka, 
Glucka uwerturę do opery Ifigema w Aulidzie, 
Rameau .„Suitę Castor i .l^etteyena
dwa romanse skrzypcowe ora?/ tańce norwer- 
skie Griega. >

Wstępne akordy uwertury Glucka- wprowa­
dziły od  razu wrażliwego muzycznie słuchacza 
w sferę wysokiego napięcia duchowego; Nie­
zbadana jest tajemnicą dawnych mistrzów,_ któ­
rzy minio prpątóty Środków kompozycyjnych 
potrafią przekonywująco przemawiać do au­
dytorium. ., • f

Prenumeratorów „Naprzodu Dolnośląskiego“ 
prosimy o wyrównanie zaległości, oraz odno­
wienie prenumeraty na listopad

Pierwszy w Polsce Dom Walki z Nierządem
we Wrocławiu

: Wydział Społeczny Zarządu Miej­
sk iego  we Wrocławiu podjął pięk­
ną inicjatywę walki z nierządem, 

pfeodziennie do oddziału Opieki Spo-

.JkmMk ąojpobmztf
Pielęgnowanie roślin w  zimie 

* P rzede wszystkim należy zwracać uwagę 
n a  to, aby rośliny podczas zimy nie zaczynały 
puszczać pędóW. Należy przeto rośliny z eie- 

. p lam i ustawić w  miernie ogrzanych poonie- 
Bzozemiach, a  zwyczajne 5 mieszkaniowe rośli­
n y  w  chłodnych, zabezpieczonych korytarzach, 
przewiewnych piwnicach itp . W  każdym bądź 
razie, trzeba się starać o dopływ powietrza 
i  światła. Podlewać należy ty lko  tyle> aby 
zabezpieczyć ziemię ' od zupełnego wyścknie- 
eda. Rośliny cebulkowe nie potrzebują iRSśie 
Wody. Wawrzyny,- oleandry, fig i i  wszystkie 
inne pochodzące z cfepłychkrajów  umieszcza 
się w piwnicy i  tylko bardzo rzadko podlęwa. 

'.Jeżeli się pokazują białe wszy, można je  usu­
nąć za 'pomocą miękkiej szczotki, zanurzonej 
w  wodzie’ m ydlanej lub wywarze z drzewa 
orzechowego.

łeczriiej we Wrocławiu zgłaszało się 
60, lub więcej kobiet chorych wene­
rycznie. Nieszczęśliwe, rekrutujące 
się z różnych warsfw społecznych 
i w  różnym wieku, od młodych 
szesnastoletnich dziewcząt począw­
szy,’ błagały o jakąkolwiek pomoc 
i opiekę. Dla tych kobiet postano­
wiono stworzyć specjalny dom, któ­
ry jest już obecnie w stadium orga­
nizacji.
• W Domu Walki z Nierządem ko­

biety b ę d ą  leczone, jednocześnie 
będzie się je uczyć jakiegoś fachu. 
Po ukończeniu kuracji pensjonariu- 
szkl otrzymają pracą. Opieka Spo­
łeczna będzie jeszcze i wtedy spra­
wowała przez pewien czas nadzór 
nad pensjonariuszkami, aby ustrzec 
je od możliwości ponownego naba­
wienia się groźnych chorób.

p ię& a l pożyteczna inicjatywa 
powinna się spotkać z naśladownic­
twem innych miast. J. D.

^Ogłoszê iâ drobî J
Potrzebny fryzjer, fryzjerka — całkowite u- 
trzym anle, dobre W ynagrodzenie, Syców, uL 
Czerwonej Armii 3. - (1267)

W ędliniarnia i  sprzedaż mięsa, Ołszański 
Robert, WroćJaW, ulica' H enryka Dąbrow­
skiego 8. '* (1281)

W ędliniarnia 1 sprzedaż mięsa, O łszański Jó ­
zef, W rocław, ul. Kościuszki 160. (1282)

Unieważniam skradzione dowody! legitym a­
cję pracy Wydaną przez Zjednoczenie Okrę­
gu Energetycznego w  W ałbrzychu, kartę 
tram w ajow ą, kartę  żywnościową, oraz karty  
odzieżowe na nazw isko Cecylia Sitarska, 
W ałbrzych,- ul. Drzymały 5. f  (1276)

U niew ażnia się zaginioną kartę  ew idencyjną 
n r A  — 96231 na samochód m arki „Dlxi“. 
W łasność M iejskiego Komitetu PPS w W ał­
brzychu. . : \ - - ' v i i  ■ (1277)

Z dniem 1 X  został otw arty zakład zegar­
m istrzowski, G ulczyński Tadeusz, W rocław, 
plac Solny. (1278)

Cap H elena 'z  W ałbrzycha została ukarana 
grzyw ną w kwocie 1000 zł za sprzedaż cia­
stek  w  dniu bezciastkowym, mocą orzecze­
n ia Zarządu M iejskiego w  W ałbrzychu.

. . ‘ ’ (1279)

‘Repertuar Mu

„ŚLĄSK” wyświetla film  prodmkcj. polskiej 
„Biały murzyn,,, według powieści M. Bałuc­
kiego, scenariusz- T . Dołęgi-Mostowicza. 
W rolach głównych: M. Ćwiklińska, J . Pi- 
chelski, A. Zabczyńński, Tamara Wiśniew­
ska ł  J .  Węgrzyn.

„POLONIA", przy tri. Żeromskiego 53, wy­
świetla film p t  „Czapajew”.

„TĘCZA” wyświetla film  p t  „Wołga, Woł­
ga” .

„PIO N IER" wyświetla film  radziecki pt. 
„Daleka droga” .

„WARSZAWA”  wyświetla film  polaki pt. 
„Rena” . W rolach głównych: Engel-Eenge- 
lówna, Węgrzyn, Cybulski, Sielański i  inni.

Początek w  dni powszednie o godz. J | Ł  19^ 
w niedzielę i  św ięta o godz. 15, 17 j  19,

N Ł yk liczua kompozycja Rameau stanowiąc*! 
w iązankę stylowych' tańców1 francuskich /'*£ 
X V III wieku czaruje słuchacza melodią# har- f 
monią, Śniiąłą modulacją, a przćde w szysfti^  
lekkością i trafnością charakterystyki. pewnpsM 
momentÓw.<

Śilnie kontrastowały * utworami Glucfcil 
i Rameau nastrojowe Tańpe norwerskie Griegtj 
ó tematyce ludowej. DŹwiękid rytmy p la s ty S | 
.nie przeciwstawiły dwa odrębne światy. 2 j 
jednej strony przypomniały muzykę dworską,! 
którą rozbrzmiewały salony królów i książąt 
francuskich muzykę wykwintną niepozbawi^ 
ną do pewnego stopnia blichtru z drugiej zaś-1 
zdecydowane wyraziste rytmy oparte o me-j 
lodie. ludowe. .

Przystępując do oceny wykonania progta-1 
mu stwierdzić należy, iż notowane _ ostattriM 
zmiany przy pulpicie kapelmistrzewskimwpfjśfl 
wają pardzo dodatnio na tok pracy orkiesttji 
Filharmonii Wrocławskiej. \j

Objaw powyższy staje się zrozumiałym sko-1 
ro weźmiemy pód W a g ę , iż każdy t  dytw] 
eentów charakteryzuje s{ę indyWidualoy&j| 
koncepcjami artystycznymi, które w  wielu w y­
padkach rozszerzają horyzonty interpretacyM  
zespołu. , 1 . , .

W  osobie prof. Dymka znalazła Filharmói| 
nia doświadczonego pedagoga. Niezależnie | | |  
walorów wychowawczych posiadaj prof. Dy-j 
mek umiejętność wnikliwego ujęcia interproł 
towanych utworów Oraz zdolność analityczni |  
pracji. .

O  zaletach solistycznych znane) na terenił | 
Wrocławia skrzypacżki Alicji Hakowskiej-Pod- 
górskiej prasa niejednokrotnie wspominała. Nsj 
tym miejscu 1 zanotować możemy o  dalszymi 
z kolei sukcesie. - L. W. j

Kaławsk — Bolesławiec
Bodowa nowej linii wysokiego napięci*

We wrześnio br. w  Wydziale Przemy, 
słowym Urzędo Wojewódzkiego Wre 
oławskiego opracowano 1 zatwierdzone 
projekt bodowy przez Zjednoczenie Ener. 
getyczne Okręgu Jelenia Góra linii elefc 
trycznej wysokiego napięcia Kalawsk- 
Boleslawlec.

Wybudowanie tej lin ii ma olbrzymie j 
znaczenie gospodarcze, przyczyni się ont 
bowiem do zaopatrzenia w prąd wlelt 
zakładów rzemieślniczych.

Ogłoszenie

Ogłaszajcie się
w „Naprzodzie Dolnośląskim"

SPORT
Kraków czy Warszawa?

Najbliższej niedzieli spotkania o mistrzo­
stwo Polski się nie odbędą, gdyż reprezentacje 
m iast rozegrają w dniu tym  decydujące spot­
kania w walce o puchar śp. Kałuży. 

Bp-Bóiiychezae prowacłzi Kraków, imając 7 
l-punktów  na 5 gier, a  Warszawa1 żajmuje dra- 
, giei jkniejsee, posiadając przy równej ilości 
’ gier —- 1 punkt mniej. Dla Krakowa w ystai- 

czy wynik . remisowy, aby #dęhy4 .-.puchar, 
j. jnecz jednak odbędzie się w Warszawie, ©o 
. .d a je  stolicy, która znajduje się w . dobrej- 
fefprmie, szansę na zwycięstwo i  zdobycie tym 
Ksamym p-uebaru. Mecz niedzielhy zadecyduje 
f - więc, kto zdobędzię pńchsur im. Kąłuży. .
Bi? lito; powyższych zawędów . drużyny wystąpią 
. w  następujących składach: 
ji K r a k ó w :  Jnrówńnz, Barański, Mapek,
|jiiJabłońsMi, Parpah, Jabłoński II , Kleczko,

• Różanowski,, Nowak, Gracz, Parpan II.
, W a r s z a w a - :  Boruez, Szczepaniak, Gie-j

|ł;.wartowaiki, Waśko, Szczurek,, Brzozowski, 
Ochmański, Szularz, Kohut, Olszewski.

Czechosłowacja - Austria 4:3
Ib,-W E W IEDNIU .piłkarska reprezentacją 

Czechosłowacji pokonała Austrię w stosunku 
4:3 (1:1). Zawodem przyglądało się 60.000 

i?, widzów.

Zawody lekkoatletyczne 
w Brzegu

Z inicjatyw y Pow. Urzędu W. P. 1 P. W. 
gpSbyły się w  zeszłym tygodniu jekkdśśtleiyć®- j 

ne zawody w Brzegu.- Impreza odbywają, isię 
przy pięknej pogodzie i dużej frekwencji pu­
bliczności. Zawodnicy otrzymali wiele cennych 
nagród ofiarowanych przez Zarząd Miejski, 

f. Państwowe F abryki i  in. N e : zawodach obee- 
ny był dyr. Woj, Ura. W. P. i 1P. W. ppłk. 

SijEąspszyk.

W yniki techniczne przedstaw iają się nastę­
pująco:

b 100 m — I  Smerczyńsfci 13,1
n  P itorek 13JS * 1

1 200 m —  I  Kozłowski 27,5
I I  Lewomiewski 28,5

8 0 0 ^  —  f  P itorek  , 2,22
n  Guzewicz 2,23

" 1500 m — I  M ajor 5,25
M H^JJfeórzyński:* 5,30 

raut kulą I  Domagała ■ . 10,2^
I I  Andrusia " S;89 

raut oszczepem —  - 1 Kozłowski * 35,30
I I  Eimes 34,90

skok w dal —  1 Kozłowski, ... 5,46
n  W yrwaiski s}41

panie —  100 m I  Bykowska 14,8
skok w  dal —• I  Bykowska ' 4,60

Odbył się również -bieg kolarski na dystan­
sie 1000 m — 10 okrążeń, prayńiód zwycię­
stwo Olekeewi K.S. Wodociągi w czasie 1,35.

Komunikat nr 7 Zarządu 0ZPN
Zarząd Wrocławskiego OZPB urządza dja 

Klubótg, wrocławskich term oj trójkowy w 
siatkówce męskiej.

Pisemne zgłoszenia do turnieju winny Klu­
by zgłosić n a  adres Okręgu, Kościuszki1 33, 
do dnia 3 listopada 1946 r.

Z każdego Klubu można zgłosić maksimum 
3 zespoły. P rzy zgłoszeniu podać winien Klub 
ilość zgłoszonych zespołów oraz ( imienny 
skład każdego zespołu.
1 Turniej rozpoczyna się dnia 10 listopada1 br. 
. Bliższe szczegóły tu rn ie ju ' zostaną podane 

do wiadomości zgłoszonym i  biorącym udział 
W turnieju Klubom."

Wrocławski O.Z.P.B.
(—) A. Szymański (—) O. Krassowski

CZWARTEK, 31 października 1946 r.
6.45 P ły ta religijna; Program' na dzień bie­

żący. Chwilka1 żłotybh m yśli1 (z-1 Wrocławia). 
6.57 Sygnał czasu z Obserwatorium Krakow­
skiego. 7.00 Audycja poranna (transmisja z 
Krakowa). 7.30 Najważniejsze wiadomości 
dziennika porannego (z W-wy). 7.35, Muzyka 
poranna (z W-wy). .8.20 Informacje ogólno­
polskie (z Ww-y). 8.30 Muzyka z 'p ły t (z  Wro­
cławia. 9:00—11.57 Praerwa,.' 1 
, 11.57 Sygnał czasu z Obserwatorium K ra­
kowskiego. 12.00 H ejnał z Wieży Mariackiej 
W Krakowie. 12.05 Dziennik południowy 
(z W-wy). Około 12.20 Wiadomości gospodar­
cze (transm isja z  Gdańska). Około 12.30 Ży­
cie gospodarcze. 12.35 Weber: Grand Duo 
Concertant na .klarnet w wyk. Ludwika Kur- 
kiewicza (z W-wy). 12.55 „5 minut poezji" 
(z W-wy). 13.00 „Na Z iepiach .Odzyskanych" 
(z W-wy). 13.15 Z życia narodów słowiańskich 
(z W-wy). 13.25 Muzyka obiadowa. Wyko­
nawcy: Sekstet P. R. 'z u d a  Felicji Wóźnia; 
kówny (śpiew) (z W-wy). H.00—16.00 Przer­
wa.

16.0.0 Dziennik popołudniowy ( z 1 W-wy).
16.30 Transmisja z Krakowa. Reeitaj wiolon­
czelowy Józefa Mikulskiego. Przy. fortepianie 
Alfred Muller. 16.55 Reportaż p t. „Teatr Pol­
ski wczoraj, dziś i  -jutro" — rozmowa z Leo­
nem Schillerem (transm isja z Łodzi). 17.10 
Mozaika muzyóźńa. Wykonawcy: J a n  Szwarc 
- r  -piosenki, 1 Jiłlian Butkiewicz' — trąbka, 
Chór Czejanda, Czesław Aniołkiewicz — for­
tepian. 17,50 Odbudowujemy Warszawę 
(z W-wy). 17.55 ,jZe św iata Radie" (z W-wy). 
18.00 „Ossolineum" — pogadanka Dr Fran­
ciszka Pająezkowskiego (z Wrocławia). 18.10 
Audycja literacka p t. ,,WójMeęh sżukrowski" 
(transm isja z K rakowa). 18.30 Transm isji z 
Poznania. Arie operowe w wyk. Jerzego Hab- 
dank-Kozubskiego z tow. orkiestry Rozgłośni 
Poznańskiej. 1 19.00 N auka przy głośniku 
(z W-wy). 19.30 Transmisja z Łodzi. Audycja 
słowno-muzyczna p t . "  Synowie Jana Sebastia­
na Bacha" w oprać. prof. Karola Stromcu- 
gera. 20.00 Dziennik wieczorny (z W-wy),
20.30 „Naszą pieśni" w wyk. Wisławy ćjwi,-. 
klińskiej (ź W-Wy), 20.45 Słuchowisko pt. 
.Jeńcy" według Lucjana Rydlą w oprać. J a ­
rosława Janowskiego (transmisja iż Łodzi)! 
21.10rTranamisja z  Poznania. Koncert rozryw* 
kowy. 21.45 Kwadrans prozy (z W-wy). 22.00 
„Pokrzywy nad  Brdą" — audycja rozrywko­
wa {transmisja z Bydgoszczy). 22.15 Komu­
nikaty lokalne. .Program na dzień następny. 
Zakończenie audycji. Hymn.

Przez wzgląd na ^b ez p ie cz eń s tw o  publiczne Dyrekcja W rocław skiej Gazowni 
M iejskiej pro$i mieszkańców m. W rocławia o przestrzeganie następujących zasad ostro-- 
żności:

1. n ie wolno pod surową odpowiedzialnością sądową otw ierać głównego kurkr 
gazowego, znajdującego się przeważnie w  piwnicy domu i

2. n ie należy otw ierać instalacji gazowej wcześniej, zanim powołana do tego 
obsługa Gazowni naszej n ie stwierdzi faktu całkowitej szczelności przewodów, kurków 
itp., 1 nie odda urządzenia tego do użytkowania w sposób fonnalny; upominamy, il 
przez spmowolne otw arcie lub tylko manipulowanie kurkami gazowymi można narazić 
na zatrucie n ie tylko siebie, ale  i innych obywatelij

3* 0 każdym wypadku- naw et wątpliwego ulatniania się gazu c ew entualnie nie­
szczelnego przewodu, czy też instalacji. Dyrekcja Gazowni prosi zawiadamiać czynne 
przez całą dobę Pogotowie Gazow ni znajdujące się w budynku Gazowni przy' 
Uł. Trzebnickiej N r 33, tel. 261 oraz na Oporowie, ul. Kołłątaja 27 i  — czynne w 
godz. od 19 do 6-ej na Karłowicach, a l  J. Kasprowicza 90i

. 4‘ ^  wypadku zauważenia wydzielenia się gazu w. pomieszczeniu zamkniętym na­
leży jak najszybciej pootwierać okna (ub drzwi, nie zapalać ognia, nie palić papiero­
sów f. w ogóle, usunąć z terenu tego ogień otwaily, a 'następnie o fakcie tym b e z rw t 
czm e zawiadomić Pogotowie G aąow nl

Meldującemu o wypadku takim Gazownia zwraca koszty przejazdu.

Dyrekcja W rocławskiej Gazowni M iejskiej

1 3  C s  wEb

BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO
O D D Z IA Ł  W O JE W Ó D Z K I W E W R O C Ł A W IU

ZBIORNICA REZERW PIENIĘŻNYCH SWATA PRACY 
P R Z Y J M U J E  W K ł A O Y  NA KSI Ą Ż E C Z K I  
P R O W A D Z I  R A C H U N K I  C Z E K O W E ,
PRZEKAZY I INNE CZYNNOŚCI BANKOWE

d o l n o ś l ą s k i e  F L A C Ó W K I  B . G .S .
W R O C Ł A W ,  UL. OFIAR OŚWIĘCIMSKICH 41/43

TBL. 99,1 tao
Bfzeg. — ul. Długa Nr 11 tel. 19
D rie rzo m o w -Js a sr., ul. Bankowa „ 4  „ 41-47
Jelenia Góra— Aleja Wolności 19 29-21
Kłodzko -P l a c  Boi. Chrobrego,: 4 ;  l l . l l
Legnica —  Plac Strzelecki 5 18
Lubań — ul. Pocztowa * g b M 6g
Świdnica —  ul. Długa (róg Środkmj) ” ’’ 22-93
Wałbrzych -R yn e k  17 ” ,,.9 3
ęiesmca -  Plac Marsz. Stalina ” 40 ” 3Ś
Zegan -u U -g o M a Ja  3 ”  111 u » ■

wieltoktotnycb ogłoszeniach -  ra b a t  Za terminowy druk oglosrod *Admta!m?ac1Sa n f“  JćtooSiSda**10**1, W num e,acb n»edzlelnycb 50 otod. d ro te i P»T 
O dbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni W ydawniczej „Wiedza* we Wrocławiu, ul. W lm zbow aM  P "  ł  )- P 7

Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza*


